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Minister Czechowicz Trybunałem . Stan is.
W czora j o godzinie  1 i -e ; rano  

w  przepełn ionej  sali S ad u  Nu,wyż
szego  rozpoczą ł  Się p rzed  T r y b u n a 
łu m S tanu  p roces  b rmn. skarbu 
G abryela  Czechow .cza. S ąd ó w  p rze 
wodniczy! p ierw szy  p rezes  Sądu 
N ajw yższego  L eon  Supińak: Po je 
go p raw ej rę ce  s.edzieli kclejno^pp. 
m oc Suligowskn, A leks. Lednicki,  b 
miu. R aczyński,  Oleśnicki, Z rb o w .c z  
i adw  T om aszew sk i;  po  lewej zaś 
rę ce  zasiedli gen. Żeligowski, b. min. 
Beck, b. rr_in. ""hugutt, adw . B oguc
ki adw . G e awski, adw . Szum ański.

G e n e ra ł  Ż eligow ski jes t  p rzy  or
d erach  w  m u n d u rze  generalskim , 
o p asa n y  szk a r ła tn ą  w stęg ą  P o lo r ia -

Kesrituta. W szyscy  cz łonkow ie  T ry 
bu n a łu  S tanu  ubra i  i p rzew ażn ie  w 
żak ie tach  n a  czarno  Mi isca koło  
T ry b u n a łu  S tan u  zi.jęl? „skarżyc ie le :  
posł. L ieb e rm an n ,  PieracŁ i i W yrzy
kowski. Na przeciwko zaś  zasiedli
b. n ,n, sk a rb u  C zech o w ’cz z ob ro ń 
cą  sw ym  adw. P*.schalskim.

N a  sali p an o w a ło  o g ro m n e  pod- 
n iecem e.  P o  k ró tk ich  fo rm alnośc iach  
d o tyczących  s taw ienn ic tw a ś\.  ad- 
ków  przew odniczący ,  p re ze s  Supiń- 
ski. odczy ta ł  akt o skarżen ia ,  puczem  
z a p y ta ł  min. Czechow icz czy p rzy
zn a je  się do winy. Min. C zechow icz 
odpow iedzia ł,  że do winy t ię  nie 
p r z y z r i  je z n as tęp u jący ch  pow odów :

Oświadczenie ministra Czechowicza.
S am  fakt fo m iallicgu  przekruC Z e- 

nia bu< żetu, n aw e t  b«z p o p rz e d 
niego zb a d an ia  przez Sejm  w a ru n 
k ó w  i okoliczności, k tó re  w yw oła ły  
to przekroczen ie ,  nie m oże b y n a j
mniej uza sad n  ać pociągnięcia  mini- 
s tra  sk»rbu do konsty tucy jne j  o d p o 
w iedzia lno  jci. iW roku  1927/26 Sejm 
przez  d łuższy czas by ł n ieczynny, 
a  w  tym  okres ie  czasu, w sk u tek  nie- 
d a jąceg o  się zaw czasu  p rzew idzieć  
w z ro s tu  cen, kw oty , p rzeznaczone 
w budżec ie  M in iste rs tw a ' Spra w 
W o jsk o w y ch  na w yżyw ienie  ludzi 
i zw ierzą t  o k az a ły  si^ n ied o s ta tecz 
ne. T y m cz asem  z uchw ały  se jm o
wej, s taw iającej m nie  w s*an o sk a r
żenia  w yp ływ ałoby , ż e  naw et n a j 
bardzie j  uzasadn ione  p rzekroczen iu  
n ie  m ogły  być usku teczn ione  Z  t e 
go by  wynikało , że i rrn is ter  skarbu , 
s to jąc  n a  straży ustaw y skarbow ej,  
pow in ien  m ii .. oczy za m k n ię te  n a  
wymi jania życia, choc iażby  m iała 
w yn iknąć  z  ł ego oczyw is ta  i znacz
n a  azkoda  dla in terów  p ań s tw a .  Są-  
R ę ,  że  by łoby  uzasadn ione  py tan ie ,  

W czyim .ii terenie . s i p ś s  leżeć  r»ta- 
‘w i in .e  m in .s tra  sk a rb u  w sytuacji 
bez  wyjścia. W iem  d o b rz e  co n a  to  
m o g ą  odpowiedzieć mci o skarżyc ie 
le. O dp o w ied zą ,  ze jednak  uchw ała  
Sejm u z 20 m arca  r. b. p o k ry w a  się 
zu p e łn ie  z brzm ieniem  us taw y  sk a r 
bow ej.  k tó ra  w y m ag a  d la  każd eg o  
w y d a tk u  b u d że to w eg o  iprzeduic* 
zg o d y  Sejm u  i nie zirn ż r d n y c h  w y 
jątków. Nie należy  jed n ak  zapom i
nać. że n asze  ta k  zw. u s taw y  sk a r 
b o w e  są n a c ech o w an e  spec ja lną  
podujrz! wości i w obec  w ładzy  w y 
k o n aw cze  i d ąż ą  do jak  na jw ięk
szego jej sk rępow aniu .

W  p ań s tw a ch  europejskich , m a 
jących długie dośw iadczen ie  p a r la 
m entarne .  nigdzie su p rem acia  n ad  
w ładzą w y k o n aw czą  w  zakresie  b u d 
że tow ym  nie zosta ła  d o p ro w a d zo n a  
do tego  stopnia. Co do  Francji,  
pow ołu ję  się n a  książkę (profesora 
un .w ersy te tu  parysk iego  i specjalisty  
w sp raw ach  finansow ych  Jo t  b. D o 
w iadu jem y się, że  w okresach , k.o- 
dy parlam ent jes t  n ieczynny w razie 
norm alnego  zam knięc ia  ses/i. p rzy
sługuje rządow i szereg  u p raw n ień  
w zaKies e zw iększan ia  k re d y t '  w 
ta k  zw. szacunkow ych , t. j. zależ- 
nycn  w swej w ysokości od  w ahan ia  
cen. N ad to  rząd  m a  p raw o  o tw ie 1 
rać  now e k red y ty  w razie kon iecz
ności drogą dek re tu ,  za  zgodą R ad y  
S tanu, z obow iązkiem  p rzed łożen ia  
pa r lam entow i tych  do d a tk o w y ch  k re 
dy tów  w dwa ły g o d r :e po  otw arciu  
sesji. W  Anglji ustalił - ię  zwyczaj, 
ze  rząd n aw e t  jes t  obow iązany  u- 
sku teczn iać  w yda tk ,  n ie  ob ję te  b u d 
że tem , o ile tego  w y m ag a  in teres  
p ań s tw a .  Dalej rząd  m a  p raw o  n ie
ograniczonego v irem en t w p ew n y ch  
resortach . M oże także rząd  czynić 
w yda tk i z nad zw y cza jn y ch  d o ch o 
dó w  i spec ja lnych  funouszow  w for
mie pro\- izorycznej. W Niem czach  
m ożna  o tw ierać  d o d a tk o w e  kri dyty  
za zgodą n r  ń s tra  skarbu  w razie 
nieunrkr loticj po trzeby . K red y ty  po- 
^ 'n n y  być p rzed łożone  p a r la m en to 
wi do zatw « rdzen ia  razem  z izam- 
kn ięc  ;m  rach u n k o w em . Prof. Jose 
przy tacza  znam ienne  w y p ad k i  z róż
nych  e p -k ,  k ied y  to rząd  czynił ta 
k ie  wydatki, n ieobję te  bu d że tem , 
m iędzy innemi w roku T 921 rząd  
w znowił am b aaacię przy W a ty k an ie ,  
nie m ając  na to  k redy tu ,  a  n aw e t  
znając n ieprzychylne dla tej sp raw y  
s tanow isko  w iększOJCj senatu . Co 
się tyczy  w ysokości tych  d o d a tk o 
wych k redy tów , to  py> n o rn ic  się
gały one  sum  miljardow ych. Prof. 
Jose wogóie wątpi, czy możliwe je s t  
d o p row adzen ie  p rac  budże tow ych  
do  tak iego  ideału, żeby  p rzek ro cze
nia  nigdy nie miały miejsca. Co się 
tyczy Niemiec, to  np. budżet m ini
sters tw a sp raw  zagran icznych  w ro 
k u  1925 p rzekroczono  o 5 m ujonów

mk. bez  uprzednie j  zgody  m inistra 
skarbu  W dzimy, że u s ta w o d a w 
stw o zagran iczne  rve s taw ia  ministra 
skarbu  w sytuacji  bez  wyjścia. P ra k 
ty k a  zaś b u d że to w a  często  w ychodzi 
po za  form alne granice  p rzep isó w  
K onstytucyjnych. Mimo to, nie było 
w hiJtorji p a r lam en tu  Francji,  A n 
glji i Niem iec w y p ad k u  w ciągu 
osta tn ich  lat k ilkudziesięciu p o s ta 
w ienia  m inistra skarbu  w stan o- 
skarżen ia  za  p rzek roczen ia  . budże  
towe.

T a k ż e  Sejm  polski w d o tychcza
sowej swej p rak tyce  Dudżetowej li
czył się z kou ieczno ic iam i życia  i 
nie odm aw iał swej saty  .akcji e z  
post .  M ów ca p rzy tacza  tu p tze /"c  • 
w ienie p. podsekre tr .rza  !stanu Gro- 
dyńsk iego  na Dlenum Sejm u z 26 
lutego, jako charak te ryzu jące  sp ra 
w ę  p rzekroczeń  bud że to w y ch  w la
tach  ubiegłych 1924—26. W c  rczas  
jed n ak  n ie  w ym agał  , n ik t pos taw ie
nia  m inistrów skarbu  w s tan  o sk a r 
żenia . Jeszcze 5 g rudnia  ~|9Z8 roku  
Sejm stanął na  stanów.-nku, , że  r y 
go trystyecne * t- k i w a n i e  p rz ek ro 
czeń  bud; s towych za  czas przeszły  
w naszych  w aru n k ach  jesr n iem o- 
żljwję i pow zią ł uchw ałę, p rzy jm u
jącą  do w iadom ość. o rw ; adczen; : 
p. p rem ie ra ,  iż rząd  p rzedstaw i S e j
m owi k red y ty  d o d a tk o w e  za  rok  
1927/28 do ustaw ow ego  za tw ie rd ze
nia U chw ala  taka pow zię ta  została  
p o  w ysłuchaniu  d łuższego  przem ó 
w ien ia  pos ła  R atajsk iego  (tu m ó w ca  
p rzy tacza  kilka najcharak te rys tycz-  
niejszych z tego  p rzem ów ien ia  u s tę 
pó w  n a  dow ód, że  k re d y ty  d o d a t 
ko w e były u  nas  n iezbędne).  Nie 
u lega  w ięc wątpliwości, że Sejm  
uchw ałą  sw oją  rozgrzeszył rząd, a  
w szczególności m nistra  skarbu, o 
ile chodzi o sfronę fo rm alną p rz e 
kroczę ń budże tow ych . P o w s ta je  p y 
tanie, czy to uchw ała  m a  dla Sę 'm u 
zn aczen ie  wiążące. N iew ątpl.w ie n a  
przyszłość Sejm  , m oże  zm .enić swój 
s to su n ek  n a  bardo.ej rygorystyczny. 
Byłoby to  możliwe oczywiście tylko 
w teorji, gdyż życie takiego rygo
ryzm u  nie wytrzymuje .

Inaczej natom iast p rzed s taw ia  się 
sp raw a  w odniesien iu  do  p rzeszło 
ści. U chw ała  z 5 g rudn ia  nie m oże  
obow iązyw ać Sejmu, tak  m oralnie, 
jek  i pi aw nie . Jeśli uznam y wogóie 
z a sad ę  lojalność w s to su n k ach  ludz
kich, to Sejm, k tó ry  nie jz n a je  tej 
lojalności w  stosunku  do w ładzy 
w ykonaw czej,  niewątpliw ie pope łn ia  
b łąd  i p o d w a ża  sw i  w łasny  au to 
rytet.  Z as trzegam , że  cały czas m ó 
w ię w yłącznie o stronie formalnej 
p rzek ro czeń  budże tow ych , gdyż ak t  
o skarżen ia  ob raca  się w yłącznie  w  
ram ach  czysto  formalnych. VWpraw
dzie p u n k t  4 wydziela, jako  o d ręb n ą  
pozycję , 8 miljonów n a  ra ch u n ek  
funduszu  dyspozycy jnego  prez«r,a 
R ad y  Ministrów, jed n ak ż e  z jego 
brzm ienia  nie wynika, a żeb y  ta  p o 
zycja by ła  przez  p a r lam en t  m ery 
torycznie  1 b a d a n a  i n as tęp n ie  za- 
k w estjonow ana . Jednocześn ie  jes t  
rzeczą  jasną  p o n ad  wszelką wąt] i- 
wość, że  b a d a r .e  całości w y d a tk ó w  
b u d że to w y ch  należ e ! mc ze jedy: e 
i w yłącznie  : do  właściwości parła- 
m e n tu  i ż a d n a  insty tucja  w tej pi i- 
cy zastąp ić  go nie m eże  i że  do 
piero  w razie  m ery to rycznego  zb a 
d an ia  p o d  k ą tem  w idzenia  ce low o
ści i n as tęp n eg o  o d rzucen ia  przez  
Sejm  m o że  konflikt m iędzy  rząd em  
a  S ejm em  znale  ić swój h n a ł  p rzed  
T ry b u n a łe m  Stanu. W o b e c  tego, że  
ak t  o skarżen ia  do tyczy  w yłącznie  
formalnej, zew nętrznej s trony  k re 
d y tó w  dodatkow ych , nie w chodząc  
w ich treść w ew nętrzną ,  pow sta je  
py tan ie ,  czy ta  zew n ę trzn a  s trona  
m oże  być  p o d s ta w ą  odpowiedzi al- 
no ic i  członkow rządu?

W y o b raźm y  sobie, ż e  d o  otrzy
m aniu  od  rz ąd u  k red y tó w  d o d a tk o 
wych za ro k  1927/28 (co, w ed ług

zapow iedzi rządu , m a  ni itąpić n a  
najbliższej sesji) p a r lam en t  k re d y ty  
te  ulegalizuje z m o cą  w stęczną, jak  
to zaw sze byw ało  do tąd .  P rzecież  
w te d j  m ogiaby  m ieć m iejsce w yraź
na kolizja m iędzy w yrok iem  T ry b u 
nału  S tan u  a  us taw ą"  o k red y tach  
d o d a tkow ych , bagate lizującą p rz e 
k roczen ia  b u aż e to w e  N e tle tego  
rozu .now a .ua  w yda je  się zbyt dziw- 
n'em, że Sejm  p rzeszed ł do  p o rz ą d 
ku dziennego  n ad  ośw iadczen iem  
p re zesa  Najwyższej ! Izby Kontroli 
P ir is tw s  z 20 m arca , w  k to rem  p an  
p rezes  stwierdził, żu formalna zew 
nę trzn a  s trona  p rzek ro czeń  b u d że 
tow ych  m o z ;  uzasadn ić  pa r lam en 
tarną , a  nia zaś k o n s ty tu cy jn ą  od- 
jow iedziulność rr raistra. Należy u- 

św iadom ić sobie, że  u s taw a  skarbo
w a  różni się od  innych u s taw  sw o 
ją e lastycznością .  N a tle p rak tyk i 
innych  p ań s tw  i naszej w łasnej ■ wi
dzimy, że m c / t  o n a  u legać n ieu 
n iknionym  m odyfikac jom  i u zu p e ł
n ien iem  tak w to k u  w ykonyw an ia ,  
jak  po w ykonaniu . D latego  też  o 
jej na ruszen iu  mc że być m ow a nie 
wcześni ej, niż k iedy parlam ent, j- 
s to tu n k u je  się do  .kwestji w y k o n a 
nia przez  . rząd  budże tu  , za  d an y  
okres  czasu.

Pow iem  więcej: o odpow iedz ia l
ności m inistrów  m oże  być m ow a 
dopiero  w tedy , k iedy  N. I. K. p rz ed 
łoży Sejmowi przew; iz iany  w art. 
9 konsty tucji wr asek o udzielenie , 
w zględnie  odm ów ien ie  absoiutorj um. 
Jeślibyśmy stanęli n a  innem  s tan o 
w isku - i uznali s tanow isko  za ję te  
przez  Sejm  w uchw ale  z 20 m urca 
za  słuszne, to doszliby_my a o  p a 
radoksu , że m inister m e r ę  być p o 
ciągany do odpow -edzia lności t rzy 

krotnie: r raz p o d  k ą te m  widzenia 
fornr.ainym bez  zbadan i  * celowości 
p izekroczeń  bucżetow ych, drugi po  
z' idnniu tych czy innych ' pozycyj 
trzeci— n a  tle w niosku  p rezeaa  N. I. 
K. o absolutorjum  dla rządu. Jeśli 
v’ hislorji p a r lam en ta rne j  pańs tw  
eu rope jsk ich  nie sp o ty k am y  wogóie 
p o d o b n y ch  w y p a d aó w  pociągnięcia  
r - n i s t r a  do  odpow iedzia lności są 
dow e za  p rzek roczen ia  budże tow e, 
to  uchw ała  Sejmu, ‘ s taw iająca  mi- 
u is t ia  sk a rb u  p rzed  Trybunałem  
Si anu  za fo rm alną s tronę  tych  p rze 
kroczeń , n aw e t  bez  p o p rzedn iego  
ich zb ad an ia  p od  k ą tem  widzenia 
m ery torycznym , stanow i w  p ra k ty 
ce -budżetow ej un ikat.  Jeśliby to 
s tanow isko  zostaio  u san k c jo n o w an e ,  
to  s tw orzylibyśm y p reced en s ,  k tóry  
nie znalazłby rów nego  n a  Z a c h o 
dzie E uropy  i o d b :łby się d ep rym u- 
iąco n a  rozw oju  naszych  s tosunków , 
łącząc  ze stanow isk iem  m inistra 
skarbu  kon sek w en c je ,  w p ływ ające  z 
a r tyku łu  o ry b u n a ie  S tanu.

Nie m ów iąc o w y p a d k ach  k o 
nieczności p ańs tw ow ych , trudno  so- 
bi ; wyobrazić, ’ by m inister skarbu  
mógł zapob iec  om yłkom  w oblicze
niach oraz  w w y d a tk o w an iu , 1 duko- 
ny w an em  za s t .o n  j’ innych resortów . 
Śmiem w ięc  twierdzić, że fo rm alna 

‘s trona  p izek roczeń  budże tow ych , 
b< z uprzedni sgo ich zb ad an ia  przez 
parlam ent,  n ie m oże  u za sad n iać  po-
c. jgn ęc .a  m inistra  skarbu  do o d 
powiedzialności konsty tucyjnej.

Po skończen iu  w yjaśn ień  p. C ze 
chow icza p re ze s  T ry b u n a łu  p. Su- 
pi óski za rząd za  p rzes łuchan ie  świac." 
ków . S trony, zar< w no oskarżyciele  
sejmowi, jak  obrońca, zrzeka ją  się 
zaprzysiężenia . -----

Świadkowie:
Pte**wszy zeznaje p. m inister Spra.w w ew nętrznych gen Ski *ł -

kow ski.
P o  wejściu  n a  sa lę  p. m inistra 

Sk ładkow sk iegc  p rezes  Supiński o- 
św iadcza: „Pan  M inister będz ie  b a 
d an y  w ch a rak te rze  św iadka, w praw 
dzie bez  przysięgi, ale p rzypom inam  
obowi jzek m ów ienia  praw dy, Co 
p a n  pow ie  w tej sprawia?

M inister Składkotoski: „ U w a ż a m ,
ż t  d ecydu jącym  m o m en tem  w taj 
spraw ie, n a  ważniejszym, k tó ry  u w a
żam  za swój obow iązek  w y p o w ie 
dzieć Wysoki) :mu T rybuna łow i,  to 
iest fakt, że obejm u,ąc  sw oje  rządy  
P a n  M arsza łek  Pusudsk i,  za raw n o  
w  tym  w ypadku , k iedy  by ł p re m ie 
rem, jak i k iedy  brał udział w rzą
dzie, zastrzegał sobie w o b ec  nas  
w szystk ich  jako  ministrów, żc on 
będz ie  regu low ał s to su n ek  rząd u  do 
Sejmu, w sk u tek  czegc, [życiowo b io 
rąc, istniał te n  fakt, m e  da jący  się 
zupe łn ie  zaprzeczyć , że p .  m inister 
C zechow icz zna jdow ał się w t**j sy 
tuacji życiowej, w jakiej znaidowa* 
Jem się i ja. i wszyscy inni > bz on- 
kow ie  gabinetu , że s to sunek  do 
Sejm u, a  w ięc i p rzek roczen ia  b u d 
że tow e ; były regu low ane jed y n ie  
p rzez  P a n a  M arszałka. U w ażam  tę  
k w estję  zł d ecy d u jącą  i za oświet
la jącą  caie  zagadn ien ie .  To byłoby  
wszyetko, co rH ałbym  w tej sp raw ie  
d c  pow iedzen ia" .

Poseł Lleberman: Mówił P a n  c z a 
sadzie  przy ję tej dla p an ó w  mini
s trów  z chw ilą objęciu rząd ó w  przez  
P a n a  M arsza łka  F l łsudsk ago. Czy 
p o  ustąp ien iu  M arszałka P iłsudsk ie 
go ze s tanow iska szefa  rz ą a u  z 
k ońcom  czerw ca  ub. r. ta  z a sad a  
zosta ła  p rzy ję ta  i ła  n a s tęp n e g o  
g ab in e tu  p rem je ra  Bartla i k iedy  n a 
stąpiło u chw alen ie  tak ie j  za sad y  n a  
R adzie  Ministrów?

M inister SkładkowsM: W y p o w ie 
działem  to już i m e  rozum iem  tego  
py tan ia .

P o se ł  hieberm an: Czy R a d a  Mi

n is trów  w gabinecie p. Bartl.a ' zaj
m ow ała  i się 1 sp raw ą  ' p rzed łożen ia  

-k redy tów  d o d a tk o w y ch  Se.mowl, 
czy ta  k w estjc  by ła  p rzed m .o tem  
dyskusj-' i uchw cły  n a  R adzie  Mini
strów?

M .nister SkU dlow ski: W y p o w ie 
dzia łem  się już w tej kw estji  z a sa d 
niczej. K w estję  w ystępow an iu  całe
go rząd u  w o b ec  Sejm u regulow ał 
P. M arszałek , w o b ec  czego uw ażam  

■dalsze rozw ażan ie  tego  tem a tu  za 
zby teczne ,  a to  d latego, że  zn a jd o 
w a łem  się w zupe łn .e  analogicznej , 
sytuacji, jak  p. Czechow icz i w sk u 
tek  tego  wyp ,*łniałem w  s tosunku  do 
Sej nu po lecen ia  F. M arszałka tak  
sam o, jak  je w ype łn ia ł  p. Czecho- 
vici, a jeśli w ype łn ian ie  rozkazów  

P M arsza łka  m oże  b y ć  u w ażan e  za 
winę, to  nic więce, n a  ten  tem a t  nie 
odpow iem .

P o se ł  Lleberman' Czy sp raw a  p o 
w iększenia  funduszu  d y sp o zy cy jn e 
go o 8 rriiljonów by ła  p rzedm io tem  
uchw ały  R ad y  Min.strc w?

M inister SkładkowsJci: P o w ied z ia 
łem  to, co pow iedzia łam . W  tym  
w y p a d k u  b ę a ę  o d p o w iad a ł  n a  to 
py tan ie ,  k ied y  ją  sam b ę d ę  o d p o 
w iadał p.-zeó T ry b u n a łe m  Stanu.

‘o se ł Lieberrnan: P. nrńnister je s t  
LW iadkiem  i je s t  w  m y śl u s ta w y  o- 
b o w iązan y  < d p o w ia d a ć  n a  p y ta n ia , 
d o ty c z ą c e  tak tów .

Prezes  Supii.ski zw raca  uwagę, 
że w ak tech  sp raw y  znajduje  się u- 
chw ała  R ad y  M inistrów w tej sp ra 
wie. Pos. L ieberrnan  odw ołu je  się 
do uchw ały  i rybunaiu, aby  d o 
puszczone  zostało  to pytan ie .

L P rez e s  b’upińskt: T ę  rzecz m ożna  
ustalić dokum en tam i.  Czy p a n  (zwra 
ca  się do min. S k ładkow sk tego)  ży
czy sobie odpow iadać?

■ M inister Składkow ski: Nie,
N a tern p rzes łuchan ie  p. ministra 

Skład ko wskiego zakończono.

N astępny zeznaje m iu ister przem ysłu i handlu K w iatkow ski.

W  roku  1927 n a  p o czą tku  w y
tw orzyła  się t a k a  sy tuacja  g o sp o 
darcza , f inansow a i bu d że to w a,  że 
uw aż  iliśmy, iż należy na tychm ias t  
czynić w yda tk i  z nadw yżek , k tó re  
się w skarb ie  grom adziły . Byłem 
prześw iadczyny , że  p au p a ry zo w an ie  
spow odow ałoby  groźne przesilenie 
gospodarcze . Z w raca łe m  uw ag ę  
rządu n a  konieczność  w y d a tk o w a 
nia  p ien iędzy  w ed łu g  jednolitego 
p lan u  gospodarczego  Rzeczywirc-e, 
tę linję rząd  przyją ł i w yda tk i tak  
były czynione. W k w estiach  for
m alnych  rząd  stał n a  tern s ta n o 
wisku, że  sp raw a  s to sunku  rządu  
do  Se mu leży w k o m p e ten c jach  
p rem je ra  M arsza łka  F ilsudskiego .

P rzy  tworzeniu  g ab :ne tu  w ro k u  I926 
M arszalek PiłsudsK' rozm aw iając  z 
nam i jako  człon k am ' jego rządu, 
zastrzegł sobie, że  w tych  sp raw ach  
on będz ie  jed y n ,e  odpow iedzia lny . 
W szystk ie  k red y ty  d o d a tk o w e  były 
p rzedm io tem  o b rad  R ad y  Ministrów 
i nie budziły  w ątpliw ości co do swej 
w ysokie ' celowości z punKtu w idze
nia in teresów  p ań s tw a .

Poseł Lleberm an: C zy  ta k a  sam a
d y rek ty w a  w yszła  d la  rządu  n a s tę p 
n eg o  p rem  Bartla? ,

M inister Kwiatkowski: O w szem .
Poseł Lieberrnan: K to  d a ł  tę  d y re k 
tyw ę5

M inister Kwiatkowski', p .  p rem je r  
Bartel. S tw ierdzam , że stosunki rzą 

dó w  czy resortów  z S ejm em  u r  i«- 
m oiliw iały  mi p racę . ’W  mc im re 
sorcie  w r. 1926 zas ta łem  ta k ą  sy 
tuację ,  że  urzędnicy, zw łaszcza w yż
si, r le byl, w ogóie p rz y s to s o w a ń 'd o  
w ykonyw an ia ,  funkcyj pańs tw ow ych  
sw ego  resortu . M e to d a  był* tuka, 
że w egó le  sp raw  ni : załatwiali. D e 
p a r ta m en ty  p racow ały  w ten  spo jó b ,  
azeby  sp raw  spornych  w o g ó i e n i e  
zała tw iać. Czyniły to z a p o m o c ą  cią
g łego  i zw oływ ani? : konferencyj.i  
W szy scy  podlegali tei psychozie , że 
ka de  zała tw ień, s sp raw y zamści się 
na n :ch osobiście, jeżeli nie n a ty ch 
miast, to  w przyszłości D la łego mi 
n is trow .e  zajęli się te raz  przede- 
w szystk iem  b ezp o ś red n ią  ak ty w n ą  
Drącą w swoich r t so r ta c n .  i P . M ar
sza łek  Piłsudski iakie  p racy  s am o 
dzielnej się d o m ag a ł  i żądał, aby  
jakna  jm- ,ej za jm ow ano  się z a g ad 
n ien iam i,  k tn reb y  rozprasza ły  u w a
g ę  resortów . ” -: .

P o s e ł  Lieberrnan:: Czy spraw n 
p rzed ło żen ia  S e ’n o v  i k red y tó w  d o 
d a tk o w y ch  za ,1927—23 rok Dyłu 
p rzed m io tem  dyskusji  i uchw ały  R a 
dy M ir .s t ró w  i kiedy?-

> M inister Kwiatkowski: O  vczem, 
była. Co do moich k red y tó w  d o d a t 
kow ych, .to szczegóły  są w po s ie 
dzen iach  rządu. K w estje  formalne 
leża ły  w rę k ach  M arsza łka  P iłsu d 
skiego. O dnosiliśm y się w szyscy z 
pełnem  zau fan iem ; do .ega linji i 
po s tęp o w a iL m y  tak , jak  on sobie 
iv czy ł .  .

, P . Lieberrnan: w :em, żc tak  b y 
ło, 1 ,jcz jak ie  by ły  m otyw y  n;~prze- 
dłor ma?

■ S w ’adek: M otyw ow  ja  nie m o g t
udzielić. - Stv ierdzam tylkg, że za 
szedł fak t d ecy z j: co d< n iep rze-  
k ładar.ia.

- P . Lieberrnan: A le  m o t ,  wy te p, 
M in u te r  o bow iązany  jes t  podać , bo 
tu taj zwolniony jest 'P o r  ,d 
n ic> urzędow ej.

dw iadtk: D ia m nie ta kwestji.
by ła  p o d izęd n a .  Dziś, nie m ógłbym  
to b ie  zrekap ltu low ać m otyw ów  w 
sposób ścisły. Moje osiooiste prze- 

i k o n a i  ie, że za  s troną  m ery to ry czn a  
w y d a tk ó w  n iem a  to nic wspólnego, 
i e  idzie tu  o pew n ą  g rę  poetyczną ,  
p ro w a d zo n ą  przez  Sejm

P. Lieberrnan'. Czy p am ię ta  p an  
; M inister uchw ałę  o pow ięK szena 
, k re d y tu  dyspozycy jnego  do [8 mil- 
i jonów?

Świadek: T ak .
P. Lieberrnan: Czy uchw ała  za 

p ad ła  p rzed  w y d an iem  tych  p ien ię
dzy, czy po tem . ,

.Św iadek: N a to nie m o g ę  o d p o 
wiedzieć. K re d y t  >w uchw alanych  
było  bardzo  dużo, np., co do M ir.-  
cte rs tw a  K om unikacji,  to  też  nie 
m ogę pow iedz ieć  czy uch w a ła  by 
ła  p rzed  czy po.

P. 1 ieberman: Czy p am ię ta  P an ,  
k to  to referował?

Świadek: P rzypuszczam , że p.
Bartel.

P . Lieberrnan' Czy p o d aw an o  m o 
tywy t.ak wielkiego pow iększenia?

Św iadek' Nie, n ie  pam ię tam . M o 
ty w y  ogólne do łączone  są zaw sze 
do ak tó w  uchw ały  R ad y  Ministrów.

P. Lleberman-. N a jakie  cele b y 
ło to  uchwalone?

Świadek: N a  to  nie m o g ę  o d p o 
w iedzieć  tak  sam o, jako  co do k re 
dy tó w  d o d a tk o w y ch  t 'n n y c h  r e 
portach.

P ose ł  Pieracki: Czy p. M inister

Uiu  t a . ie m -e- *

przypom ina  sobie rozp raw ę w ko" 
misji budżetow i i S e ,m u  z p o c z ą t 
k iem  g rudn ia  1928 roku  nac' w nio
skiem, w zyw ającym  rząd  do p rz e d 
łożen ia  k red y tó w  d o d a tk o w y c h  i 
k w czesn e  ośw iadczen ie  p  p rem je ra  
Bartla? *

Swtaaek  O w szem , i z d eb a ty  
utkwił mi w pem ięc i pew ien  szcze
gół paradoksa lny .  P rzy  ae b ac ie  b u d 
że to w e ’ p ierw szej w  now ym  Sejm ie 
poseł W ożn ick .  wyraził n iezad o w o 
leni- z tego, ż<! n iem a zam kn ięć  
rachum cow ych i ideą  jego  p rz em ó 
w ienia  było. zeby  rząd  łączył p rz ed 
łożenia bud: :et.owe z tem i zam knię  • 
cian i. idy zac rząd  p oszed ł  w myśl 
tej m tencji,  w ted y  ten  sam p o se ł  
jak  najostrzej w ystąp-ł przeciw  rzą 
dowi, . co stw eidzają  - s tenogram y . 
Z a raze m  też by ło  p rzem ów ien ie  se j
m o w e p, G łąbińskiego  tej treści, że 
zagran icą  rząd y  s ta ra ją  się sw oje  
nadw yżk i b u d że to w e  nąjo ierw  w y
dać, a  p ~tem zała tw  a j4 k w estje  for
m alne. Dzieje się to z tą  g ięb o k ą  
myślą gospodarczą ,  k tó rą  i ja p o 
dzielam, ż t  w ted y  m o żn a  os iągnąć  
s tu p io cen to w y  efekt :gospodarczy ,  
podczaą gdy sp raw a  talca, rzucona  
n a  flukta dyskusj w ielkiego ciała, 
m oże  być  spara liżow ana

Oskarżyciel pos. Pieracki. Czy P an  
przypom ina , że prem  Bartel w gru
dniu w komisji oświadczył, że rząd  
p rzed s taw ' Sejm owi k red y ty  d o d a t 
ko w e niezi leżnie od zamKnięć, a p o 
tem nas tąp iła  zm iana  decyzji i p. 
Bartel oświadczył, ż e ’ przed łoży  je 
razem  z zamknięciam i. Czy w iadom o 
p. ministrowi, co . w płynęło  n? t ę  
zn -snę?

M inister K w iarkow sli- Nie w .em
0 tem i nic , więcej, pi-ouz tego  co 
czyta łem  w g aze tach

( b rońca  b. m inistra  C zechow icza 
mec. Pasehalsh- Czy była fo rm alna 
d yskus ja  w R adzie  M inistrów co a o  
stosunku d c  Sc)tnu, czy P anow ie  
przyjęliście k ró tko  stanowiski M ar
szałka P iłsudsk iego  do za tw ieraza-  
ją re i  w iadomości?

Minister K w iatkow ski. < M am p o 
czucie, że był ten  drug. sposób.

P. Paschalski. Na jak ie  cele użył 
P a n  sw o 'ch  kredytów ?

M inister K w iatkow ski: P rze  a  e- 
w szys tk iem —na G dynię . W  dotych- 
czasow em  t e m p >  rezu lta t  gospo
darczy  nie by łby  osiągnięty  w ciągu 
.stu lat U zyskałem  k red y ty  do  szyb- 
Kii i budowy, , Jak  da lece  kw estje  
form alne były dla m nie  sp raw ą  dru 
gorzędną ,  św iadczy fakt, że; w p ro 
w adziłem  p rem je  za szybkość, a więc 
za  p r z e k ro c z e n e  budżetu , i w ten  
sposob  w yw oła łem  na tychm ias t  b a r 
dzo duży  ruch 'nwestycy;:ny. D rugą  
g ru p ę  stanowiło zapoczą tkow an ie  
uruchom ien ia  floty handlow ej,  t rze 
cią — b u d o w a  fabryki tarnow skie j.  
O k rę ty  t rzeb a  było k u p o w ać  n a ty ch 
m iast bez dyskusj.,  bo  już dyskusja  
w prasie  sp o w o d o w a ła  znaczną  p o d 
w yżkę  cen.

P o se ł  W yrzykow ski: ‘ Czy p mi
nister p rzypom ina  sobie, k iedy  te  
szczegółow e n arad y  oraz om aw  an e  
p .an u  inw estycy jnego  miały miejsce?
1 M inister K w ia tko w sk i:^o  się działo 

n a  ko n fe ren c jach  za in te re so w an y ch  
ministrów. R ad a  Ministrów, ;ako  
taka ,  tem  się nie za jm ow ała, m ając  
zbyt wiele p u n k tó w  p o rząd k u  dz ien 
nego.

N a tern. za rządzono  p rz e rw ę  
15-minutową

ITcjscie ranrsat? łl\» P-ł&udsI iegc.
Po przerwie o godz. 12 min. 50 

prezes Snpm ski w znowił posiedze
nie. Wydał polecenie wprowadzenia  
Marszałka Piłsudskiego. Na sali za
legła  cisza. U pływ a kilka chw il —  
poczein otwierają się drzwi w głębi 
sali wchodzi min. Pristor, zajmując 
m iejsce ' w  fotelach, w yznaczonych  
dla świadków. U pływ a znów kilka 
chwil — poczem otwierają s ię  drzwi 
z prrwej strony sali — wenodzi na 
salę Marszałek Piłsudski w tow a
rzystw ie pułk Becka. Praw ie w szys

cy obecni na sali pow stają z m iejsc. 
Marszałek sk łonił się Sądowi i  usiadł 
na fotelu  przeznaczonym dia świad
ków, poczem po chw ili w stał i za 
czął przemówienie. W połow ie prze
m ówienia prezes Supiński proponuje 
M arszałkowi, aby usiadł widząc je  
go zm ęczenie, na co marszałek od
powiada „Nie umiem m ówić siedząc, 
wolę sta*“.

Prezydent Trybunatu-. P. M arsza
łek  2 yczy sobie złożyć ośw iadczen ie  
w sp raw ie  niniejszej,

Przemćwfónie Marszałka Piłsudski ®go
S P * M arsza łek  J ó z e f  PU sudrki: P ro 
szę  P an ó w , n iestety : zucząc m uszę  
od  sam ego  T ry b u n a łu  S tanu , a lbo 
w iem  m uszę ; zacza od u s taw y  o 
T ry b u n a le  S ta n u  i m uszę  zw iązać 
T ry b u n a ł  S tanu, us taw ę , z p C 7,e- 
chow: czem, z rr.i listrem skarbu , z 
k tó rym  m iałem  zaszczyt pracow ać ,  
o raz z sam ym  sobą. W ybacza  p a 
now ie, ze  dopźsro wczoraj d o tk n ą 
łem  s:ę do tej u s taw y, d o  raz  p ie r
wszy przejrza łem  ją i przeczyta łem . 
Jei-eli b ę d ę  m ówił o T ry b u n a le  S ta 

nu  , jego u s taw ie  to  nie chcę  n a j 
zupełn ie j  ażeb y  p a n o w e  brali co- 
ko viek do sieDie, a lbow iem  ni 
p an o w ie  tworzyliście tę  u s t r w ę  i 
nie p an o w ie  ją faDrykowali. W c z o 
raj ak u ra t  byiem  w sytuacji  zu p e ł
ni-; trudnej dla siebie, a lbow iem  
by łem  z n iec h ęco ry  do w szystk iego  
i d la tego  w tym , że tak  pow iem, 
złym hum orze , zab ra łem  się do p rze 
czy tan ia  u s taw y  o T rybuna le  S tanu . 
I w yznam  p anom , że  gdy p rzeczy
ta łe m  art. 1 u s taw y  o T ry b u n a le
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S tanu , - to  w y b u c h n ą łem  i m a c h e m ,  
a lbow iem  k o n s tru k c ja  tego  ar tykułu  
1 -go, n a  k tóry  pow ołu ie  się o sk a r 
żenie , jest tak  za b a w n a  i tak  o ry 
ginalnie  sk o n cy p o w a n a ,  że w yznam , 
iż nie śmiać _ię m e  m ożna. Ja ją 
p rzeczy tam  tak, jak  sam p rzeczy ta 
łem : „M inister odpow iada  k o n s ty tu 
cy jn ie  p rzed  T ry b u n a łe m  S tanu  za 
d z ia łan ia  i zan iechania , w ynik łe  z 
w iny  urny »lnej lub nieumy: ,nej, k to- 
rem i w zakres ie  sw ego  rządzeń, a- 
lub  też  ogó lnego  k ierunku  działał, 
ności i pcii tyk  rz ąd u  n a iu szy  k o n 
sty tuc ję  Rzplitej, lub inną  u s taw ę  . 
naraz ił  p ań s tw o  n a  n ieb ezp ieczeń 
stw o, lub ini.eresom p ań s tw a  o cz y 
w is tą  i znaczną  wyrządził szkodę  
N a  tych  sam y ch  za sad ach  mini-uer 
o d p o w ia d a  za  działań  a i zan iech a 
n ia  P re z y d e n ta  Rzplitej albo za s tę 
pu jącego  go m arsza łka  Sejmu, a 
n a d to  w e w łacnym  swoim  zakresie  
urzędow ał, ia za działania i za n ie 
c h a n ia  pod leg łych  o rganów , & w za 
k re s ie  ogó lnego  k lerunku dz ia ła lno
ści i polityk rządu  tak że  ta  działa
n ia  i zan iech an ia  R ad y  M in istiów  
o raz  innych  mir istrów, jeżel by  ich 
dz ia łań  lub zan iechań  stał s ię  bez 
p o ś re d n io  .winny łub dopuścił  do 
n ich  z w iny umyślne) lub nieam yal-

* 44nej .
Jeżeli panow ie  przejrzą to b o 

g ac tw o  okreś leń  i bogac tw o  pojęć, 
rzu co n y ch  do t e ; ustawy, ; ?ieli p a 
now ie  zech cą  p o ró w n ać  z u rzeczy 
w is tn ien iem  tych  pojęć, z k o n s ty 
tu c ją  zw iązanych , dzia ła 'ność  mim- 
s tro w  i to znajdziecie, że w dz ia
łalności m inistrów  niem a tych  pojęć, 
k tó re  tu  są  zaw ąrte  i ,:e o n e  w szy
s tk ie  są  og ..lniitowe. R aczej jest 
rz eczą  l i teracko n .e jasną ,  :e d w a  
słowa m uszą  stać  obok  siebie, np. 
„O gólny  k ierunek  działaln ości", co 
jes t  uży te  w konsty tuc;.,  obok  zaś 
stoi d la  zac iem nien ia  sp raw y słowo 
„polityka" , — co jest  rzeczą b a rd zo  
w zględną ,  gdy  m ówi o polityce i 
g dv  inaczej mówi. Jeżeli panow ie  
w eżm iec e. że m ..uster  n iezn aczn e  
szk o d y  p ań s tw u  czvn,ó może, a 
ty lko znacznych  czynić n :e może, 
p o jęc ie  bard zo  ogólnikowe i n.c 
n ieznaczące ,  jeżeli zestaw icie  w szy 
stk ie  u rzędy , k tó re  tu są w ym ien io 
ne, to ja  sie za s tan aw ia łem  c iąg i;  
n a d  p. Czechow-czem , k tóry  iest 
o sk arżo n y ,— czego  ten  n ieszczęsny  
cz łow iek  zaniechał.  „O rg an y  z m ar
sza łk iem  S e jm u "— „znacz: e szkody" , 
„ P re zy d en t  Rzeczy pospolite  j "-(wszy
s tko  jakieś tak  s k o n cy p o w a n e  rz e 
czy, i ; one  p o d s taw y  m y-low o 
p raw n e j  dać  nie mogą. A  czegóż 
te n  p. Czechow icz zaniechał? W  
akc ie  o sk arżen ia  „zan iecha ł Se jm u",  
a le  sam a  u s taw a  o Sejm ie  nie m ó 
wi, a za tem  pozw ala  n a  za n ie ch a 
nie Sejmu. Ja też  iako  szef g ab in e 
tu to  czyniłem  stale, m ;m a  zaco  
m nie  ganić, należy chw al:ó. Jes t  ta  
u s taw a  par tac tw em , par tac tw o  m oż
n a  w niej znaleźć, aie  nie m ożna  
zna leźć  Sejmu. P od o b n e  to  jes t  r a 
czej do dzienn ikarsk iego  artykułu , 
niż do p raw nej koncepcji .  Ja rozu
m iem . p ro szę  panów , z e panow ie , 
jak o  T ry b u n a ł  S tanu , z tego  p o w o 
du  m acie  dość c io tk ą  p racę, by 
w y b rn ąć  z n onsensów , zrob onych  
b ez  was, bo rzucono  w am  ten  n o n 
sen s  do zgryzienia i zrobm no z was 
jak  g dyby  p ra w d ę  p ra w n ą  w bez- 
p raw  i poięć, kt< re tu  są  rzucone .  
T o  jes t  rzecz tru d n a ,  d la tego  leż, 
m ów iąc  o T  -ybunale b .anu , zwra 
cam  się odrazu  do was, ażebyście  
umieli z rzeczy  śm irszn e j  zrobić 
rzecz  nieśm ieszną, gdyż  us taw a  o 
T ry b u n a 1- ' t a n u  est świeszna.

Ni i m o g ę  p an o m  nie pow iedc ieć  
m eg o  zdania , że  p od  tym  w zględem 4 
T ry b u n a ł  S tanu  i jego u s taw a  jest 
zb u d o w an a  tak, jak g dyby  s ta ła  a 
p a r t  od  konstytm  ji. Z  konsty tuc ją  
n ie  wiąże ją  dużo, a na tom ias t  Jest 
ta k  rzucona  na bok , jak  g dyby  nie 
m ogła  stanow ić  ja  ciegokolwiek o bo
w iązku  dla kogokolw iek . P roszę  p a 
nów , m uszę  n a tam ias ł  ze sm utk iem  
pow iedzieć , żc  dzielicie p od  tym  
w zględem  los całej Polski. Jeżeli 
t a k a  p a r ta ck a  ro bo ta  zw iązana  z 
T ry b u n a łe m  S tanu  i iego U3taw a  
należy do rekordów  śm ieszności i 
g łupoty , to  n ,estety , cała k o n s ty tu c 
ja  z rob iona  jes t  w ten  sposób , że 
jed n e  działy p rzeczą  innym  działom 
parag ra fy  p rzeczą  paragra fom  i n a 
w e t  części paragraf)’ w p rzeczą  ich 
reszc  e. W ygląda  to  n iek iedy , p ro 
szę  panów , tak  że konsty tuc ja  zb u 
d ow ana  by ła  w te n  sposób, ażeby  
k aż d y  m ógł sobie zna leźć  wszystko, 
co obce  w tej n icp o rząd n e j  p ra w 
dziwej kons ty tue j i  Ja, p roszę  p a 
nów, znany  je s tem  z tego, ża  z d e 
cy dow ałem  iię p raco w ać  i rząozić, 
w y s tą p u :ąc p rzeciw ko  tym  b ez e 
ceństw om  Sejmu, k tóry  b ra ł  n a  s ie 
b ie  ustaw icznie  nie co innego, jak 
su w eren n o ść  w kasach ,  k iedy  su- 
w e ren em  jed v n y m  jest  P rez y d en t  
R zeczypospolite j.  Ja  w y s tęp o w a łem  
przeciw ko  ^ t j inow i i ani razu  nie 
n aruszy łem  konstytucji,  a lbow iem  
w e w szystkich  p racach  swoich zn a j
d ow ałem  paragraf} jak iekolw iek  
chcieć, ażeby  zan iech ać  Sejmu. Są 
s u k n :e od  stanu i do s tan u  i są 
t rybunały  cd  s tanu  i do stanu. S z a 
now ni panow ie ,  wy m acie  n ieszczę
ście być trybuna łem  od Stanu, k tó 
ry s tanu  nie ma. N ieste ty . P o lska  
odziana  jest w sza tę  konsty tucy jną  
ta k ż e  od stanu , k tó ra  jes t  zb u d o 
w a n a  tak  nonsensów  o i tak  sp rzecz
nie, że n ies te ty ,  często to co ludzie 

"trzymają odkry te ,  tu  :es t  zak ry te ,  
a  to co jes t  wstydLwie chow ane, 
tu je s t  obnażone ,  nie chcę w cho

dzić w  historję  □. zej konsty tucji.  
W  ow ym  czacie by łem  naczeln i
k iem  p ań s tw a  i nacze lnym  w odzem  
i wiem, co za p an o w ie  czynili tę  
konsty tuc ję ,  panow ie ,  ktf rzy zas łu 
giwali n_ szubienicę raz po  raz. 
J e d n ą  z g a ń t :ący ch  p raw d  n aszeg o  
życia jes t  n asz  p ierw szy  Sejm  i ten  
n o n s e n .  zrob iony  historycznie  trw a 
do tąd ,  ubliża R zeczypospo lite j  , 
czyni hock.-klocki z Polski.

Ja p rzechodzę ,  p roszę  panów , do  
ak tu  oskarżenia. T e n  tak że  czy ta 
łem  dop iero  wczoraj, a lbow iem  p rzy 
znam  się b zd u rs tw am i Sejm u nie 
lubię się zujmować. P ierw sza rzecz, 
k tó ra  m t»ię rzuciła w tej e lu k u lu a-  
cji jes t  to p ierw szy  paragr.* f kto y 
p rzy sw a ja  sobie  p ra w a  nieboszczy-. 
ka. P ierw szy  bow iem  par»gr_f d o 
tyczy  się ugl igłego Sejmu, ■ który 
z Łnwilą, k iedy  skończy ł sw o je  per 
nom ocr.ic tw a personalne ,  skończy ł 
sw oje  p raw a, przysw a ania sobie 
p raw  n ieboszczyka  przez  • teraźn*ej- 
szy sejm jes t  zd an iem  m ojem  >on- 
s en sem . Jeżeli ci p an o w ie  w olą  być  
n ieboszczykam i,  to  d laczego  nie z a 
s tosow ać do  nich praw , zw iązanych  
z p ierw szym  Se jm em  i ja  spokojn ie  
ich pow ieszę  i zas tosu ję  p ra w a  im 
należne. Ludzie , którzy zdradza li  
państw o po d czas  w ojny, ludzie, k tó 
rzy nikczemme targov, >skc z Polski 
uczynili, n ie  zasługują  p o d czas  w oj
ny inaczej, jak  n a  śmierć. N iechże 
n ieboszczyków  nie woiają. N a tom ias t  
p ro szę  p an ó w , jeżeli ja  w e z m ę  w y
w ó d  zrobiony w s to su n k u  do  pana  
C zechow icza  o zan iechan ie  sejmu, 
to zwrócić m uszę  u w a g ę  nie n a  co 
innego, jzk  n a  to, że  t a k a  czy inna, - 
p raca ,  zw iązana  z sejm em , n ie  n a 
leża ła  do za k re su  dzia łan ia  p. C ze 
chow icza. A rty k u ł  1 56 konstytucji  
s tw ierdza, że każdy  m inister w  sw o
im zak res ie  p o n o ‘ 1 odpow iedz ia ł-  
nośi

P raw d a ,  ze  ar tyku ł  T ry b u n a łu  
S tanu  robi m in.stra odpow iedz ia l
nym  i za R a d ę  M in.strów czyniąc 
go niejako w yższym  od  R ad y  Mi
nistrów, a nie m ów iąc o szefie g a 
binetu . W  k ażd y m  razie w zak res  e 
p. C zechow icza  nie był s .o su n e k  do  
Sejmu. T e n  s to su n ek  do Sejm u b ra 
łem  ia -,am n a  s 'eb ie  i w yznam  p a 
nom , że d u m n y  j ;stem ze swojej 
p racy  i nie zna jdu ję  w sobie n:e- 
ty lko winy, ale zasługę , żem  przeciw  
Sejm owi szedł, żem  Sejm  ukrócił 
i sejm ey/ładztw o usunoł. Nic m am  
po d  tym  w zg lęd tm  żad n eg o  wstydu . 
Ale p an  C zechow icz m a  swój z a 
k res  pracy, zak res  zaś p racy  w  s to 
sunku  do  Sejm u jes t  jed y n ie  mój 
i ja  jedyn ie  m iałem  tę  odw agę :w  
p aństw ie ,  żeoym  spokojn ie  wziął na  
siebie zadanie, k tó reg o  inni podej
m o w ać  nie śmieli, zad an ie  uk rócen ia  
suw er eijgości Sejm u w s to su n k u  do 
P rez y d en ta  i w s to su n k u  do  R ządu.

Nie m ogę  nie pow iedzieć, że w 
sys tem ie  oskarżen ia  p an a  C zecho
wicza w idzę chęc sfa łszow ania p ra w 
dy , h istorycznej, zrobieni* sobie 
w stydu , a m rre  ublmenia. T o  jes t  
p ró b a  m ordu  ry tualnego, p o p e łn io 
n ego  n a  człowieku, k tó ry  o d p o w ia 
d a  za n iesw oje  czyny. Ja  nie m ogę 
nie pow iedzieć , że ten  sys tem  jest 
n iecny  i r . .kczemny. Art. 56 czyni 
zakres  dz i łan ia ,  m ów m y jaki chcs.-:, 
by leby  by ł  to zak res  działania . Ja 
zaś n a  siebie w gab inec ie  p ro w a 
dzonym  przez  siebie b ra łem  w szyst
ko  to, co odnosi się do  Seim u na 
swoje barki. I w yznam , że to tem - 
Dardzi_;s w yg ląda  mi na  m ord  ry tu 
alny, n iecny  i n ikczem ny, g d y  cho
dzi o człowieka, k tó ry  s tale  by ł po- 
m ędzy nami wszystkim i najbardziej, 
że tak  bowiem , se jm ow ym  człow ie
kiem. Nie chcę  wchodzić w m otyw y 
p an a  C zechow icza, nie chcę  w cho
dzić w jego  pobudki,  lecz on  był 
najbardziej,  jeżeli nie zgodny  2, Sej
m em , gdyż to |es t  trudne ,  to  był 
najbardziej,  że  tak  pow iem , zw ra
ca jący  u w ag ę  n a  w szystk ie  rzeczy, 
zw ązany  p raw nym , w ed ług  niego, 
s tosunkiem  do  Sejmu.

Z aw sze  w e w szystk ich  w y p a d 
kach ,  na w szystk ie  u s taw y  się p o 
w oływał, zaw sze  ich szukał, zw ra 
cał u w a g ę  os trzegał  m nie p e rso n a l
n ie  dziesiątki razy 'D l a t e g o  też  
nąord ry tualny , k tó rego  oskarżycie le  
chcą zrobić n a  p.Czechowiczu, zda- 
n tem  m ojem  jes t  niecnym , n ik cze 
m nym  i nisk m. Ja zw rócę  u w a g ę  

1 p a n ó w  przy tem , że ak t  osk i tżenia,  
zawierający apis najrozm aitszych  
p rzek roczeń  budżetow ych , zw raca 
specjalnie uw agę  n a  punkt,  zw iąza
ny z 8 m Ijrmnmi, sum ą rzuconą  na  
m oją dyspozyc ję  jako  szefa  g ab in e 
tu. D obrze  sobie p rzypom inam  tę  
chwilę, gdym  to uczyni* i pam ię tam  
dobrze, że  nie chc ia łem  n r e ć  za so 
b ą  naw et uchwały R ady Ministrów. 
C ho.a łem  wziąć to  n a  siebie w ca 
łej pem i, nie chcąc n ikogo z R ady  
M inistrów  wciągać do odpow iedz ia l
ności. k tó ra  m ogłaby być  cięższą, 
gdyby  w ybory  w y p aa ły  inaczej, rwż 
w ypad ły .

P o tw ie rd za m  tu  raz  jeszcze  nb; 
co innego, jak  s tan  w gat.inec,*., 
gd y  a p rzypom nij  U m  p anom  mini
strom  o ich zobow iązan iach  w zię
tych w s to su n k u  do mnie, że oni 
n ie  b io rą  n e  siebie p racy  z Sejm em . 
C ała  p ra ca  z Se jm em  sezała na 
m nie  i ja  rozmyślnie to silnie p o d 
kreślam . P roszę  p an ó w  z T r y b u n a .u  
S tanu , ja nie m ogę m ćw ić  do pa- 
nó  at z chęc ią  wejrzenia, że tak  po- 
w ;.n, w m otyw y i pobudki,  k tó re  
k ie ru ją  ludzi, nie 'c h c ę  p od  tym  
w zględem  robić p la idoyer obrońcy, 
chcę  jed n ak ,  w tedy , gdy motywy, i 
p o b u d k i  w sąd a ch  bierze się p o d

u w ag ę ,  chcia łbym , eby p an o w ie  . 
w z ię1' p o d  u w a g ę  m otyw y, p o b u ak i  
i p rzyczyny, k tó re  zrodziły te n  k o 
mizm « t 'm o w i z tym  a k te m  oskar-  ' 
żen ią .  Ja  nie p a t r z ę  n a  rzeczy  tra- 
giczi <e, ja  racze j sk łonny  jes tem  do 
kom izm u. P ro jz ę  pnnów , pobudką ,  
p rzy czy n ą  i ' i to tną  g łęb o k ą  p raw d ą  
je s t  m e to d a  p ra c y  w  Sejm ie . P roszę  ! 
pnnów , m iałem  w ie lu  przyjaciół er- 
d ec zn y ch  i ba rd zo  p rzeze m m e  ko- ' 
chanych, k tó rzy  zasiadali “ na  ulicy ; 
V) iejskiej.

Byłem  zdum iony, j ik szybko n a 
s tęp u je  u n ich zsc iem nien .e  umysłu, - 
jak  szybko  s ta ją  się oui czern i w i 
ro d za ju  ludzi, m ający ch  aberac ję ,  
b łęd n e  widzenie, daltonizm spec ja l
ny. S taw ał ' się oni ludźmi u w a ża ’ą- i 
cymi, że  rozm ow y bez k łótni dwu 
p an ó w  z Sejm u przy stoliku w k a '  ; 
w iarn5 są  w y p a d k ie m  większej wa- ‘ 
gr, niż trzęsien ie  ziemi w  Tokio , że 
to  art g łów na  p ra c a  m yślowa, k tó J 
r ą  ludzie m ają  się zajm ow ać. ,

Z  podzi wem o g ląd a łem  tak ie  za- 
c iam niem e umysłu, nas tępu jące  i tak  
szybko u ludzi, w ch o d zący ch  n a  u- 
licę W ie jsk ą  Nie trz e b a  za tem  rze- 
czy ta k  brać tragicznie i t rzeb a  spo
kojn ie  osądzić  te  p race . P ro szę  p a
nów , widziałem  n ied aw n o  zab aw k ę  
b ard zo  zabawną, Boję się nieco o- 
b razić  p an ó w  uszy, gdy  pow iem  jej 
nazw ę, gdyż  n azy w a  się o n a  w 
h an d lu  p ierdołką.

Zabaw ica ta  p rzedstaw  .a czło
w iek a  o odpow iedn ie j  tuszy, ze sk łó 
cone ,n i  ' na jzupełn ie j k o ń cz y n -m  
m f iąc* go d w a  o tw ory, j e a e n  o tw ór 
p o d  nosem , a  drugi na odw ro tne j 
s tron ie  m edalu .  U rząd zo n a  za r  ta  
z a b aw k a  jes t  w  ten  sposób, że gdy 
po.»taw się 'ą lub położy  w jakiej
ko lw iek  pozycji, to zaczyna  ona 
p rzem aw iać  obu  o tw oram i i zaczy
n a  tak  szybko  się , poruszać , że 
p rz e d te m  dźw ięki ła p a n e  osobno 
zaczy n a ją  sie zlew ać w  p iz e c u d n ą  
kakofon ję ,  tak  p rzecu d n ą  kakolouję ,  
że  nieraz, gd y  puszcza łem  w ruch 
tę  zabaw kę , w y d aw ało  mi s ę, że 
jed n ak  zdoł o n a  w ydać  jed en  
d źw ięk  gr>’bszy  I d rugi dźw ięk  c ień
szy, z tej p o tw orne j  kakofonji. Nie 
uchw yciłem  jed n ak  pom jm o  przy
s łuch iw ania  się, pom /m o trudu  w ic
iu ludzi s k tó rym  pok azy w ałem  tę  
zab aw k ę ,  ani razu  n " udało  mi się, 
ani razu  nie zna lazłem  człowieka, 
k ió ry b y  znalazł realizację .

P ro szę  p a n ó w  i p rześw ie tny  T ry 
buna le ,  g dy  zechcec ie  szukać, a  to 
się m o że  w am  przydać ,  w y tłum a
czen i 11 teg o  kom izm u, k tó ry  w Sej
m ie robią, tych rek o rd ó w  p a r tac tw a  
w  pracy , k tó re  on czyni, zróbc.e  
p ró b ę  sami, s tańcie  się n a  chwilę 
tą  zacaw k ą ,  przyjąć tak ą  po zę  ła t 
wo. D la nowicjuszy — jes tem  p rz e 
k o n an y  — w ystarczy  5 minut, a ż e 
by  zapomnm li im iona ojca i matki. 
D I ł  fachcw caw , toż oni s ię  pierdolą 
m iesiącami, toż oni za traca  ją natyle 
w szj tkie pojęcife, zc m ogą zapotn- 
n .eó n aw e t  sw oje  nazwisko. T o  jest, 
p io szę  pan,ów, t łum aczenie w ięk 
szóści ca łego ak tu  oskarżenia , ca
łego kom izm u p racy  w aszej i ca łe j 
p rzeklę te j  p racy  polskiej, k tó ra  w 
tym  kom izm ie se ,m ow ym  musi się 
l ie s te ty  m arnow ać.  P ro szę  penów , 
k o ń czę  i m o w ę  nie n a  tem , bym  
chciał kogokolw iek  obrazić, gdyż 
nie m ogę Znaleźć ta k  , ómiesznegc 
paragra fu , jak  nzrag ra f  o zan iecha- 
n iach. T a k  m ało  w  tem  sensu  is to t
nego , z czem  wy będz iec ie  mieć do 
czyn ien :a, w  tej t rag c d j :, w tej śm ie
szności sytuacji, k tó ra  jed n ak  n a  
w as c iiży ,  p row adzen i  przez  naj
w iększego  cz łow ieka w  Polsce, k tó
reg o  rę ce  no n  olent, tak  j ik  w asze 
Iz w raca,ąc  się w k . ru n k u  oskarży 
cieli). Fak t,  że m oże on być  oskarżo 
ny i otwiezać so b ą  p ierw sze  pos ie
dzen ie  T  ybunału  Stanu, s jes t  .ko
m izm em  historycznym . Moje ; rę ce  
w P o lsce  zaczynały  wiele rzaczy i 
d um n y  jes tem , że  zos taw ię  w P o l
sce  p ra c e  k tó re  p rze trw a ją  wieki. 
Z  tego  rozpoczęcia  p racy  TryD una- 
łu S tan u  d u m n y  nie jestem . Jak 
p rzypuszczam  i panow ie .

N atom iast  k o n rz m  jest  olbrzymi, 
kem izm  ten  z.»ś n iczem  innem  w y 
tłum aczony  być nie może, jak  tem  
n ieszczęsn em  zac iem nien iem  u m y 
słu se jm ow ego , k tó re  musi naLtę- 
? o w a i  w bardzo  n ieprzyzw oite j  z a 
baw ie , trw ającej już m iesiące. J«i 
nie m am  nie więcaj do  pow iedzenia , 
chcę  je d n a k  podkreś lić  niecność 
ry tua lnego  m ordu , : d o k o n an eg o  
n a  p. C zechow :czu, k tó ry  był—p o w 
ta rzam  najbardzie j  ■kłonny ; ao  
pracy , chociaż ciężki*, j i b a rd zo  dla 
n iego m ęczące j w  u o s u n k j  do  w szy
stkich b z d u r  sejm ow ych, w tedy , 
. edy  miał p rz e s z k o d ę  w e mnie. 
S k o ń czy łem  -  - - - - -  -

* « • i v-t tr i ■ s i .y». -r > a 'iii. 1 y»*̂ >łsT* - f  V? < . '

ł a tk a  f*iłstidsktęgo*
P oseł L tierm un: F rze d  chwilą 

p a a ły  z u s t  p. M arsza łka  P iłsudsk ie
go stów a zniewagi pod  adre, m 
S ejm u i p o 8łów -6ttkarżycieli. W o b e c  
tych  zniew ag ei t bezbronny, . t a k  
jak  nim j,jst W ysok i T rybuna ł.  O d 
p ieram  te  'zniewagi z ca łą  stanęjw- 
cz< ic:ą i oświadczam , że były - óbe 
p o k y k to w a n e  n .e  uczuciem  sp raw ied 
liwości i ińe zam iłow aniem  praw dy .

N astępn ie  zeznau: m arsza łek  S e j
m u I/aaeyński, jeróry na py tan ie  
p rezesa  T ry b u n a łu  S tanu  ośw iad
cza, że  nie w edzi.c, n a  jak ie  o k o 

liczno 'ci zosta ł  w ezw any , woli od- 
p o w iad ac  n a  z a d aw a n e  pytan ia .

P o se ł  Lieberman: Czy p. M arsza
łek  p rzy p o m in a  sobie uchw ałę  Sej
m u z 5-go grudnia, odnoszącą  się 
do  przedłożenie u s taw y  o k red y tach  
doda tk_w ych . P ro szę  n am  łaskaw ie  
pow iedzieć, czy uchw ała  o w a  tak  
była  ro z u n ran a ,  że zależy od  sw o
bodne j  oceny  rządu, kf^dy m a tę  
Udcawę przedłożyć, iak  by ła  ta rzecz 
t rak to w a n a  p rzez  Sejm  i rząd  p o d 
czas dyskusji i jak  ją  należy rozu- 
m.eći

Zeznanie m arszałna Sejmu daszyńsk iego .
Marsz. D aszyński: S p raw a  ustaw y 

o k red y tach  d o d a tk o w y ch  w szczęta  
zosta ła  n a  w iosnę  1928 roku, ale nie 
by ła  p rzedm io tem  rozw ażań  Sejmu, 
k tó ry  m ;ał bardzo  krótki czas do 
o b rad o w an ia  n ad  budże tem , a  p o 
tem  sesja  zosta ła  zcm k n .ę ta  dość 
wcześni";, w cz '» n ie j  niż oczekiw ano. 
N a  sesji nas tępne j,  k tó ra  zaczęła 
s ię  31 październ ika ,  sp raw a  w niosku 
K. ubu  N arodow ego  o przed łożen ie  
k red y tó w  d o d a tk o w y ch  s tała  się a k 
tualną. N a komisji budże tow ej dy 
skusja  ciągnęła  się dość długo, p rz e 
m aw iał na niej prem. Bartel, k tóry  
w ko ń cu  l is topada  doszed ł  do  ok- 
Tci snia jasn eg o  s tanow iska  rządu 
w  tej sprawie, p rzed tem  bowiem  
m ięszano  sp raw ę  k re d y tó w  d o d a t
kow ych z zamknięciam i ra ch u n k o 
wemu P o n iew aż  zam kięć  tych za 
la ta  1927 i 1928 nie bvło, a w niosek
dom agał się p rzed łożen ia  u s taw y  o 
:redytach  d o d a tk o w y ch  już po za 

kończen iu  roku  1927/28, w ięc sp ra 
w a  m ogła  były zaw isnąć  w  p o w ie t
rzu, j eżeliby ją łączono  razem  z tam tą, 
'ór korni, ji wyłoniła się o p ir ja ,  że 
te  dw ie sp raw y  należy k r a t to w a ć  
odrębnie. R ząd  nie znjął p o c z ą tk o 
w o ż td n e g c  w y raźn eg o  s tanow iska, 
ale w ko ń cu  lis topada  prem. Bartel 
b a.rdzo otwarcie , pow iem , w ry ce r
skie i uczc w j  ?posób d oszed ł  w re 
szcie do nas tępu jącego  skrystalizo
w ania  sw ego  stanow iska: S p raw ę
k re d y tó w  d o d a tk o w y c h  i zam knięć  
rach u n k o w y ch  należ}- t rak to w ać  od 
rębnie . W  listopada re r. z. miałem 
zaw sze  w rażenie , że  rząd  traktuje  
sp raw ę  tych  p rzed ło żeń  tak , że 
p rzeds taw i je  jak  na jp rędzej i w 
czasie dyskusji  sejm ow ej n ad  w nio
skiem, w zyw ającym  rząd dó tych 
przedłożei. ,  rząd  przeciw  tem u  w i o 
skowi się m e oświadczył. T y m c z a 
sem  k w estja  term inu  zaczę ła ode- 
g ry w -ć  w ;; lk ą  rolę z p o w o d u  zbli- 
ionia się cnw li zam knięcia  sesii 

b udże tow ej.  W korni: i i p ras ie  z a 
czę to  n a p :era- n a  rząd, ażeby ozna
czył termin. P rem . Bartel w sw j 
rozm ow ie ze m n ą  oświadczył, że 
nie m a  zamiaru  zw lekać, 'm im o to 
sp ray  & się przec iąga ła  i przyszło do 
w niosku  o oskarżenie. Jeszcze w 
osta tn ich  dn iach  p rzód  p o s taw ie 
n iem  tego  wniosku na p o rządku  
dz iennym , a  byłem  zw iązany  term i
n em  ściślife określonym  w ustaw ie o 
T ry b u n a le  ' S tanu, rozm aw iałem  z 
p. P rem jerem , ażeby  był łaskaw

poniew aż projekt rządowy nie, u- 
Wrigiędniał potrzeb w si i przedsta
w iciele w si m ieli podstaw y do pro- 
testow pnia przeciw  ustaw ie Mimo to 
zw ykłe obawy, ,ke Sejm alho u- 
m niejgzy w ydatki, albo w ypaozj ich 
charakter, okazały >■ się tym , razem  
płonne Sejm  liczy ł się z tem, że 
kraj i w ieś potrzebuje tych  kredy
tów i podw yższył jo do 14Ł-, m ilio
nów. Senat w  dniu 8 l-g o  marca w  
południe odrzucił te poprawki, a o 
«-tej w ieczorem  Sejm zaw otował w  
m yśl żądania rządowego. Prem je
rem był w ów czas Marszałek Piłsud
ski. T ea pierwszy krok Sejmu nie 
św iaaczy ł wcale o tem, ażeby Sejm  
chciał sabotow ać przedłożenie inwe- 
stycyjne . Dalej Sejm gotów  był za- 

,1 iWtó przedłożenie m inistra reform  
rolnych o uregulowaoiu sprawy za- 

srikłanej ( czynszow ników  i wofaych  
ludzi.

Tym czasem  Sejm zam knięto, cho
ciaż tłum aczyłem  rządowi, że szko
da zam ykać Sejm przed załatw ie
ni Jir tej spraw y. Tak samo się  sta
ło z trzecią sprawą ekonom iczną, z 
zatw ierdzeniem  protokółu do trakta
tu  o w y wozie nierogacizny do Czech, 
w  której co sp iaw ie razem z wice- 
min , Wysockim, przygotow aliśm y  
różne druki i tabelo Co prawda 
jedną sprawę potraktował Sejm  ne
gatyw nie, sprawę podatku grunto
w ego. Ale była to sprawa zbyt 
ciężka, ażeby ją  zaczynać na przed
nówku i mojem zaaniem zostaia po
staw iona w  sposób chybiony. Kiedy 
zajm owałem  aię sprawą rządow ych  
przedłożeń podatkow ych, natknąłem  
się  na dziw ne stanow isko. Przew od
niczącym komisji był jeden z w ybit
nych członków Bezpartyjnego Bloku  
a referentem  'podatku gruntowego 
został b, min. Romoeki. Z końcem  
listopada nalegałem  na niego, dla
czego nie referuje. W ów czas do
wiedziałem  się, że sprawa nie jest  
m iędzy rządem a Bezpartyjny m Blo
kiem ustalona. Prosił m m e, ażebym  
nie naciskał. Później, jak  wiadomo, 
rząd sw-oje projekty , podatkowe w y
cofał. W  tym  w ięc wypadku trud
no zarzucić parlamentowi, że sw ego  
zadania nie spełnią Muszę otwarcie 
pow iedzieć, że referent wzdragał się  
referować owe przedłożenie, ośw iad
czając, że trzeba now ych studjów i 
że m inisterstw o skarbu musi doko 
nać jeszcze wiele pracy przygoto
w aw czej, a był to w łaśnie czioneh 
klubu Bezpartyjnego Bioku • Dalej 
parlament bez walki w c iągu  kilku  
dni załatw ił żądanie rządu o w y
puszczenie pożyczki. : Co do projek
tu u staw y o now ym  podatku m ie
szkaniow ym  i  o b ud ow ieŁ domów, 
to projekty te przyszły dopiero pod 
koniec sesji i tak wzburzy*/ opińję 

■ publiczną, że nie mogło być m owy  
' o ich załatw ieniu. W skutek zam 

knięcia sesji różne w łasne projekty 
rządu nie zosta ły  zaiaiw ione, tak  
np ■ projekt co do art. Vl& u staw y  
o służb ie państwowej i inne,

Adwokat Pasehalski. P. Marsza
łek  pow iedział, że jeszczb na godzi

nę przed ow em  posiedzeniem  Sejr 
konferował z prem, Rartlem ,co 
w niesienia u staw y o kredytach 
datkowyeh. Czy w  pańskiem  pr 

, konaniu zaiatnia1 jak i zw iązek n 
dzy przekazaniem tej 1 sprawy  
Trybunału Stanu, a uieprzedlu 
niem ustaw y o kredytach?

Św iadek D aszyńsk i . Istotr.ie, i 
zw iązek  za is tn ia ł i to  najg łębszy 

A dw . PascHalslci: T ak ,  że  p. M 
s /a łe k  przypuszcza, żc - gdyby  
b y ł  w ted y  uzyskał sp recyzow i 
obietnicę, to  oskarżen ie  nie był' 
przyszło  do  i kutku

Siv. D aszyński: J e s tem  o ten, j 
boko  p rzekonany .

Sędbta Trybunału  Stanu Thug- 
i Czy !' it M arsz a łk a  P iłsudsk iego  

\ n a ,  ogłoszony : w  pi mach, j 
zgodny  z oryginałam, czy n i  koi 
zne jdu je  s ię  w nim ustęp , że  po* 
p o w a r  ie rząd u  ;edt zg o d n e  z K 
stytucją?

Sw. D aszyński: Ja  d o s ta łem  ty 
odpis listu, w y s to so w an eg o  d c  { 
z e s a  S ąd u  Nyjw yższego, k tóry , 
w iem  d laczego , zos ta ł  mi zakoi 
u ikow any . ,

; Sędzia T huyu tt:  Czy P a n  n e vr 
zu, że m e  zos ta ła  n aru szo n a  usta 
skarbow a? 1 i

Sw . D aszyńsk i: Nie jes tem  i 
czoznawc*, — praw niczym , odpov 
d am  ty lko  n a  fak ta .  .

Sw Tj milanowski, -a d ca  Najw 
sz»j Izby Kontroli: P o w o łu ję  się 
w ycze rp u jące  w yjaśn ien ia  d a n e  
p rzedn io  i zaw arte  vw  p ro toko  
ośw iadczam , ? że po  n a d to  m c 
m o g ę  dodać .

Pos Liebermun: Czy  P a n u  oki 
no  po d czas  b a a a n ia  w szys tk ie  a  

S w . V,nilanowśki: B ad an ia  do 
n a łem  n a  p o d s taw ie  ksiąg  i ak t 
W  k-restji  ka: lego wydaticu ko 
ro w a łem  z re fe ren tem  d an e g o  b 
że tu  w M iniste rs tw ie  Skarbu , pr 
łem  o p rz ed k ład an ie  m. orygina 
listów i po leceń  otw arcia  k re d y t  
P ._m a te  o trzym ałem  z d epa rtam  
tu  bud że to w eg o ,  porównyw&łen 
kwotam i, jak ie  pow yc iągałem  t 
p a r ta m e n tu  kasow ego .

Pos, Liebe^man: Chodzi ipecjn 
o  8 miljonów. o k tó re  po w ięk sz  
fundusz  d y spozycy jny  Czy P a n  i 
w rę k u  p .sm a, w y s to so w an e  pi 
d ep a r ta m e n t  bu d że to w y  do  k a so  
•c i  w tej s p ra w ’e.

Św . Umilanows/a: T ak ie g o  f>ii 
nie by ło ,  k re d y t  ten  by ł  o twier 
czą ic ium i a ni* ryczałtem, 
w  uchw ale  R a a y  Min-strów 1 
m o w a o 3 miljonah. S am e; uchv 
te j  nie rn-nłem w ręku.

P os. Lieberman,- A  w odpi 
Ś w iadek :  T a k ż e  nie. Pos.  L iebern  
A  w niosek  m in is tra  skarbu? Śj 
dek :  T o  w szystko  \xz po w  edzi« 

-i jc»t zaw arte—w  protokóifc P o n t  
:o mi przed łożono , nic w ię c e /  
a k tac h  ni* zna lazłem .

P o  zeznan iach  św. Umili 
skiego, rad cy  N ajw yższe, Izby 
troli, za rządzono  przerw ę, po  1 
zeznaw ał w icem inis ter  G ro d y ń

. przedloŻTfć u s taw ę  i jeszcze  n a  30 - 
dz nę  p rzed  rozpoczęciem  trak to w a
n ia  tego  w niosku  w komisji o to  
go prosiłem  Nigdy jed n ak że  prem . 
Bartel nie oświadczył mi, że  nie"chce 
przedłożyć tych u s taw  jak  na jw cześ
niej, wobec tego  poruszyłem  myśl, 
ażeby dać  Sejmów; m ożność  za ła t
w ienia  tej sp raw y n a  sesji w iosen
nej i p rosiłem p. Preirijera o zd ecy 
d ow anie  się ’ w niesien ie  p rzed ło 
żeń ,— w moim in teresie  bow iem  le
ża ła  zasz da  łagodzen ie  konfliktów 
praw nych , da jących  się złagodzić, 
c h o ć ty  przez se jm ow e przed łoże
nie. , 'm o  to ani ni.: .p rzed ło żo n o  
us taw y n a  sęsji zimowej, ani nie 
zw ołano  sesji w iosennej,  chociaż 
p r ;m .  Bartel wyraził nadzie ję ,  że 
u d a  m u się ta k ą  sesję j zw ołać w 
k o ń cu  kwietnia . T y m cz asem  nasta  

, piło zn an e  p rzesilen ie  n a  stanow isku  
prfcmjera.

P óseł Lieberm an: > 2  tego przed- 
: stawienia wynika, źe prom. Bartel 

był gotów  z materjałami i gotów  
był przedłożyć Sejm owi tę sprawę, 
ale że stanęło na przeszkodft coś, 
czegc p. Marszałkowi rząd nie w y
jaśnił, ■ a co uderem uiło w niesien ie  
ustr-vy.
1 Św iadek Daszyński: N ie m ogę 
przedstawiać opraw y, której nie 
znam. W fazie m oich • pertraktacyj 
z prem. Bartlem owej 'zależności 
Bartla nie znałem . Później otrzym a
łem  list Marszałka Piłsudskiego, 
stw ierdzający, że i p Bartel i p, 
Czechowicz chcielj przedłożyć owe 
ustaw y. Zdaje się, że p. przew odni
czący także ten list otrzymał. Ja 
sw ego listu  nie publikowałem.

P oseł Lieberman', Ze strony rzą
du stwierdzono, źe dlatego nie w no
szono do Sejmu dodatkow ych kre
dytów, ponieważ inw estycje b y łj p il
ne, a tym czasem  praca Sejm u była  
leniw a Czy istotnie obaw y te by ły  
uzasadnione? 1 _ 1

Św iadek Daszyński:. 0 ile chodzi 
o Sejm nowy, to mogę ’ stwierdzić 
szereg faktów, św iadczących  o jego 
najlepszej woli. Zaraz po ukonsty
tuow aniu s ię  Sąimu postawiłem na 
porządku dziennym  prowizurjum  
budżetowe i sprawę kredytów  inw e
stycyjnych , wynoszących : w edług  
projeirtu rządow ego S8 m iljonów. 
Obie sprawy w ym agaiy  wytężonej 
pracy Sejmu, i Mimo to Sejm  załat
wił ie w trzy dni, przyczem  zazna
czam, że sprawa druga" była trudna,

P v  d p i j g i s j  i t a r a e p w r i e .

Zeznanie w icem inistra G rodyńskiego.
Pos. Lieberm an  s taw ia  py tan ie :  
sp raw ie  pow iększan ia  funduszu  

d y sp o zy c y :n ego  p rezesa  'R a a y  Mi
nistrów jes*' w  ak tach  M iniste rstw a 
S karbu  rafara t, w  kti rym, na  p o d 
s taw ie  p i tm a  M arszałka P iłsudsk ie
go, żądającego  pow iększen ia  fu n d u 
szu dyspozycyjnego , Mir sterstwo 
S k arb u  udzieliło zezwolenia, a  n a 
s tępn ie  w yda ło  po lecen ie  o tw arc ia  
tych  k redy tów . N«; - ile op iew ało  
p ism o M arsza łka  Piłsudskiego? 3 

Św iadek■ N a  5 miljonów. Referat, 
w  k tó rym  zostały o tw ar te  kredy ty , 
op iew ał n a  5 miljonów.

Pos. Lieberman-. Czy p a n  mini
s te r  spec ja ln ie  mi t wątpliwości co

rniljonow? K to to  napisał:
Świadek: m sg<j nie wiem, C

p a m ię ta m , ' to trzy miljony były 
a sy g n o w a n e  dop iero  p o  uchv 
R ad y  Muli itrów . W niosek  był ) 
rządzony  n a  5 miljonów, a  z&st; 
polecer. a p. m inistra  skarbu, ki 
p ow oła ł  się n a  decyzję  p rezesa  

y Ministrów, zm ieniony  n a  8 
Pos. Lieberm an• Czy P a n u  1 

dom o, że M arszałek  P iłsudsk i ti 
później w liście m ów i ‘tylko 
milionach?

świadek: Z a  m nie M arszałek 
-.udski m e m ów ił o tem,

Pos. Lieberman: Czy P an u  1 
com o, d laczego  nie przed łóż

do udzie len ia  ‘ zgody n a  ‘ o tw arc ie  Sejm ow i ustaw} o dodatkow
tego  kredytu?

Świadek: Ni-i jes tem  k o m p e ten tn y  
co do w ą tp rw o śc i  w obec  zarządzeń  
p re ze sa  R„,dy Ministrów '

. P o i .  Lieberman: Czy te  w ątpli-
wośui je d n a k  nie znalazły wyrazu  
w referacie?

Św iadek : Były to wątpliwości n a 
tu ry  czysto  p raw ne,,  jak  w e  w szy
stk ich d o d a tk o w y c n  k redy tach ,  m.a- 
now icie chodziło o zgodność z a r t , 
6 u s taw y skarbovi£;.

Pos. Lieberman: W tym  re feracie  
by ło  jed n ak  tak że  pow iedziane, że 
jes t  n iezgodność z art. 7?

.Świadek: t D latego, że  w art. 7 
es t  m o w a  o v irem ent.

Pos. Lieberman  D latego  ze  m o
w a  o funduszu dyspozycyjnym ?

owiadek: O  v irem en t w  zw iązku 
z funduszem  dyspozycyjnym .

c oa. Lieberman: R efe ra t  z p o 
czątku  op cw ał n a  5 miljonów. K ie 
dy pojaw iła  się sprc.wa p o d w y ż sz e 
nia jeszcze  o 3 miljony? '

Św iadek. N ie pam ię tam .
Pos. Lieberman-. Czy jes t  w Mi- 

r i s t e r s tw i t  re łe ra t  o tych  d o d a tk o 
w ych t r re c h  miljonach?

Świadek: Jest w niosek  n a  R a d ę  
M inistrów o 8 miljonów.

Pos. L ieb itm an : N a  ialciei pod-
slaw ie , skoro M arsza łek  Piłsuaski 
zażąda ł  tylko 5 rniljonow?

k re d y ta ch  za rok  1927-28?
Świadek: N.a, bo  nie byłem  \ 

dy  cz łonkiem  rządu.
S o s . lieberm an: Ą  gdy p an  

sta ł  k .e row nik icm  M iniśters 
Skarbu ,  czy P a n  uczestniczył w 
ra d a c h  i aecy z jach  w tej spra 

Swiade/c: S p raw a  ta  została prj 
s taw iona  w H c ie  p re zesa  R ad y  
n is trów  do  komisii budżs to  
Sejm u. ’

Fos. Liebermanf j a k o  kierov 
M in iste rs tw a w yda ł  'P a n  okó 
bardzo  ostry w spraw ie  przokroc 
b u a io to w y ch .  Co skłoi.iło P a n a  
w y d a n ia  tak  os trego  okólnika 
czasie  toczącej się sp raw y mini 
Czechowicza?

Świadek: T e n  okólnik  byl 
t rzebny. ale nie b y ł  rzeczą  n0 
b y ła  tylko p o trze b a  przypomni* 
w szystk im  m inisterstw om  ociaci 
go p rzep  su

Pos. Lieberman: Czy były t* 
sam e okólniki poprzednio?

Świadek: Były, a le  są  pisani
m n ej ostrym  tonie

M ecenas  Pasehalski: Czy za 1 
sow  p. minwtra C zec h o w ':za  o. 
niki takie, do tyczące  ścisłego p 
s trzegam a b Lu lżetu, byłv wydav, j 

Świadek: Okólniki tak ie  były 
d aw an e  p rzez  cały ok res  piasto 
n ia  tek i przej  p a n “ Mi listi a

Swiadeh. /  Z  polecenia m inistra ęhowicza, za rów no  w la tach  !
Czechowicza, k tó rem u  w y d a ł  pole 
cen ie  p rezes  R ad y  Ministrów.

Pos. Lieberman: Czy p an  p am ię 
ta, że w tym  w niosku  n a  R a d ę  Mi
nistrów, p isany  n a  m aszynie , a  o p ie 
w ającym  n a  5 miljonów, ■ k toś  p o 
tem  to podkreślił,  a  nap isa ł  r ę k ą  8

jak  1927 i 1928. W  jes eni ■ 
był w y d an y  okt inik, k tó ty  z u« 
n a  duży nap ływ  w nioskćw  o 1 
dy ty  d o d a tk o w e  p rzes trzeg a ł  pr 
m aso w em  zarzucaniem  Ministerr; 
S k arb u  tak iem i wnioskami.

(D alszy ciąg na stronie 4)
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Teatr : Polski
„LUTNIA".

Wielki pożar przy ul. Trockiej.
(. .. . . .  W . t .

Spłonąć młyn Jim ewfcza.
Ubiegłej’ nocy około godz. w pól do 2-giej przy u l.‘'T roc

kiej 18, róg  K iejdanskiego zaułka w E posesji K aniorow icza, 
w młynie, należącym  do Jum ew icza wybuchł wielki pożar. Młyn 
w raz z całym urządzeniem  i znacznem i zapasam i mąki spłonął 
doszczętnie. *

’ Do rozszerzenia się pOŻarU na dom m ieszkalny uraz pobli
skie m ury po-Franciszkańskie mimo utrudnionego przystępu  
z zaułka K iejdańskiego, s traż  ogniow a pod oscbistem  dow ódz
tw em  kom endanta p. W aligóry nie dopuściła.

buieństwo żałobne za ipokój Jego duszy, na 
które zapraszi patrjotycznych W ilnian, 
a w szczególności czcigodnych Weteranów  
z 18P3 r. Zarząd i Rada Pedagogiczna Szko* 
ty Powszechnej Nr. 10, pod Jego duchowym  
patronatem pozostającej

Po nabożeństwie odbędzie się w sali pa
rafialnej akr Jem ja ku czci Tego Bohatera- 
Męczennika, poczem nastąpi złożenie w ień
ców w miejscu Jego stracenia na placu Łu- 
kiskim

TEATR I H J2YKA
TEATR PGLSKI („Lutnia"/
— Wojeiech Brydzlński w „Twarzy 

I masce". Dziś jeden z ostatnich występów  
W ojciecha Brydzińskiego w jego wspaniałej 
kreacji w komedji „Twarz i maska“, odzna
czającej się wybitnym dowcipem i skrzącym  
Się paradoksami djalogiem. Komt-dja ta 
zyskała u nas ogromny sukces.

— W ystępy Zofji Jaroszewskiej. Pierw
szy występ uroczej artystki Zofji Jaroszew
skiej wyznaczono na poniedziałek 1 go lipca. 
W dniu tym grana będzie komedja NLode- 
miego „Cień". Rola ta należy do najlepszych 
ról świetnej artystki i Zofja Jaroszewska od
niosła w niej sukces niezwykły,

— Koneerty Symfoniczne w ogrodzie po- 
Bernardyńskim. Dzisiaj, w .czwartek, 27-go 
b. m. o godz. 8 m. 15 odbędzie się koncert 
sym foniczny pod dyrekcją Zygmunta Doięgi.
' W programie zostaną odegrane utwory: 

Saint-Saensa-koncert wiolonczelowy z akom- 
panjamentem orkiestry, Dworżaka — sym- 
lOnja i Smetany „Sprzedana narzeczona". —  
Jako wykonawca partji solowej koncertu 
Saint-Saensa wystąpi świetny wiolonczelista  
p. Albert Katz.

Bilety w cenie 40 gr., uigowe 20 gr., do 
nabycia w kasie eg ioau  od godz. 6-tej.

WIESC! f OBRAZKS Z KRAJU
Katastrofa kcie.-jra sod D^ksitami

W  dniu 26 b m. o g o J i .  5-ej miu. 45 n a  szlaku Ignalinc — Dukazt> 
w  pociągu  z a ą ^ j ą c y m  dc W ilna  u jednej z platform nalnctowranjcb b u 
d u lcem , o d p ad ł  czop  os: , wskutesc cze°;c nastąp iło  wykolejen ie  się tej 
p la tform y i uszkodzenie  toru kolejow ego. P o d cz?s  w ypadku , szczęśliwym 
zb ieg iem  oko. iczności nil t riłe dozna ł szw anku. Pociąg osobow y Nr. 712 
zo s ta ł  w obec  uszK.oaz.enia toru  za trzym any  w D u k sz tach  do godz. 1 0 - j 
rn. 50, zaś p a raw o ze m  tego  pociągu  p o d an o  p o d k ład y  i inne  m a te r ja ty  
n a  miejoce w /p p d k u .  Z am ias t  za trzym anego  w D u k “z tach  pociągu  o so b o 
w eg o  Nr. 712 z W ilna do W arszaw y  został u ruchom iony d o d a tk o w y  p o 
c ią g  osobow y o gudz. 1 I-ej.

Ujęcie techników kom unistycznych.
W rejon. ; Budsław ia w chwili nie legalnego przekraczan ia  granicy 

polsko-sow ieckie j  u ję to  dw óch  p o d e j .z an y c h  osobników . P rzep ro w ad zo n a  
u  uich rew izja  da ła  obfity m ater ja ł  d o w o d o w y  w postaci  k o m p ro m itu ją 
c y c h  do k u m en tó w , s tw ierdzających , iż s ą  to technicy  kom unistyczni,  u trzy 
m ujący  stalą łączn cść  pom iędzy  C en tra lą  Kom, Part .  Zach . nlial. a  jej 
•ekspozyturam. n a  te ren ie  Polsk-.

T a je m n icze  z ja w is k o  w  y o w .  rów ień skim .
M ieszkaniec w si Dworzec w pow. rów ieńskim , Dereszenko zam eldo

w ał władzom, że w  m ieszkaniu jego  od pewnego czasu dzieją się tajem
nicze w ypadki, których nie m oże zrozumieć. Oo noc w chacie gaśn ie  
lampa, a w całym  domu rozlegają s ię  jak ieś tajem nicze stukania i s ły 
ch a ć  głębokie jęki i w zdychania, W spiżarni i w stodole jakaś siła ta 
jem nica w yw raca i tłucze sprzęty  i naczyni* szklano. Zjawiska te trwają 
■około 15 m in., poczerń w szystko wraca do normy.

W ypadki te poruszyły całą w ieś. Policja m iejscowa przystąpiła do 
ic h  zbadama.

W s z y s tk o  m ija ! , . .  P a m ię ć  z a w o d z ił . . .

C z y  w y b r a ł b y ś  *ią n a  p o l o w a n i e  b e z  b r o n i ?  
C z y  w y r u s z y ł b y ś  n a  w a k a c j e  b e z  a p a r a t u ,  
k t ó r y  ł a d u j e s z  w  p e ł n e m  ś w i e t l e  i c e l u j ą c  
d o  w s z y s t k i e g o  c o  C i  s ię  p o d o b a ,  n a c i s k a s z  
■Wężyk i . . .  z a b i j a s z  w i d m e  z a p o m n i e n i a .

PROGRAM STACJI W ILEŃSKIEJ
t ^ d y r i ą  b r o n i ą  , p r z e c i w  

z a p o m n i e n i a  ] e $ t  a p a r a t

“ K o d a k “
CZWARTEK, dnia 27 czerwca 1929 i
11.56— 12.10: Sygnał czasu, hejnał. komU 

niKat meteorologiczny. 12.10— 12.50: Gramo
fon. 12.50— l.i.OO:, Komunikaty P. W. K. 
w Poznaniu. 16.20—16.30 Program uzienny, 
repertuar. 16.30— 17.15' Transm. z V \,isz .i 
wy Audycja dla dzieci. 17 15— 17.25: Chwil
ka litewska. 17.25— 17.50: Transmisja z W ar
szawy- „Wśród książek" — omówi piof. Her 
rvk Mościcki 17.50— 18.00: Komunikaty P. 
W. K. z Poznania. 18.00— 19.00: Koncer po
południowy z W arszawy - 
19.00— 19.25: Pogadania radjotechniczna.
19.25— 19.45: Tygodniowy przegląd filmowy 
19.45—20.00 Program na dz.eń następny 
i komunikaty. 20.00—20.25: ,.Na morzach 
południowych" — odczyt wygł. p iof. P . S. B. 
Bronisław Rydzewski. 20.30—22.0U. Trans
misja z Warszawy. Koncert muzyki słowiań
skiej. 22.00—22.45: Komunikaty P. a . T. 
i inne. 22.45—23.45: Muzyka taneczna z re
stauracji Polouja w Wilnie.

W szystko  co oglądałeś z zachw ytem , beztroskie 
chwile w akacy jne  spędzone n a  wsi, n ad  morzerr 
lub w  górach  ni ? zatrą się v pamięci, lecz pozc • 
s tan ą  u trw alone na zawsze ;T w oim  “K o d a k i e m  .

K i l k a  m i n u t  w y s t a r c z y  c j  p o z n a n i a  “ K o a a i i a ”

W każdym większym • kłudzie przycorów foiogra-
licznych pokażą Wam modela Lparatów "Kodak" . HSfiSL
od zł. 70.— i “Brownie" (dla dzieci) od zł. 33.— i i-----

..................... ... R J

3 w a r u n k i  k o n i e c z n e  ~
d o  d o b r e g o  z d j ę c i a :  I ^

aparat “K odak" , błona ''K odak" i papier " V elojć  1  J |

Kodak Sp. z o. o Warszawa, plac Napoleona 5.

PODBROfrZSE
—  S; oła im. Marszałka Piłsudskiego.

Po założeniu kamienia węgielnego pod budo
wę 7-mio klasowej publicznej szkoły pow
szechnej w Podbrodziu jako żywej pamiątki 
obchodu 10-cio lecia wskrzeszenia niepudle- 
go Polski I-go Marszałka Polski Józefa Pił- 
•cić swego ukochanego rodaka i budownicze
go polski I-go Marszalka Polski Józefa P ił
sudskiego postanowiło szkołę wybudować 
wzorowo i nazwać ją Jego Imieniem.

Marszałek życzeniom mieszkańców mia
sta Podbrodzia uczynił zadość i wyraził swą 
zgodę na mianowanie szkoły Jego Imieniem. 
Obecnie Rada Miejska m Podbrodzia chcąc 
w yw iązać się z podjętego zadania należyte
go wybudowania wzorowej szkoły odwołała 
ńę do społeczeństwa, z prośbą o współpracę 
i  pomoc w wybudowaniu szkoły. Dzięki te 
m u powstały dwa komitety: honorowy pod 
przewodnictwem Woj. wil. p. Raczkiewicza 
i wykonawczy pod przewodnictwwem sta
rosty  święciańskiego St. Mydlarza i burmi
strza m Podbrodzia p. Kaj. Rożnowskiego. 
Do komitetu honorowego zaproszono: woje- 
•si idę wileńskiego p. Raczkiewicza, Arcybis
kupa W ileńskiego Jałbrzykowskiego, Bisku

p a  Bandurskiego, gen. Konarzewskiego, gen. 
.Żeligowskiego, gen. Rydz.n-Śmigłego Marsz. 
Senatu Szymańskiego, prof. Makowskiego, 
Kuratora Pogorzelskiego, J. Piłsudskiego, 
p ro f Ruszczyca, prof Parczewskiego, prof. 
Limanowskiego, Jana Tyszkiewicza, senat. 
Abramowicza, posła Kościalkows t;ego, pola 
d-ra Krokowskiego, pos. Kamińskiego, ren. 
Nowaka, starostę Święciańskiego Stef. My
dlarza, insp. Szkolnego na pow. Swięciański 
W ł. Szymańskiego, dowódcę 23 pułku uła
nów  Grodzieńskich Duchnowskiego, dowód
cę  4-go pułku ułanów Zaniemeńskich Kozie- 
rowskiego i sen. p. Rubinsztejna.

Obecnie dzięki poparciu Kuratorjum Ok
ręgu Szkolnego W ileńskiego i sumom zło
żonym przez m. Podbroozie budowa szkoły 
posuwa się naprzód. Niebawem ściany zosta
ną wykończone i pokiyte dachem, poczem  
nastąpi urządzenie wewnętrzne, na które je
dnak będzie potrzebna poważna suma Su
m ę tą Komitet W ykonawczy postanowił zdo
być drogą różnych imprez i dobrowolnych 
.składek. W  związku z tem Komitet W yko
nawczy ma niebawem odwołaś się do ofiar
ności publicznej, sądząc że prośba komitetu 
znajdzie żywy oddźwięk wśród społeczeń
stwa, któremu szlachetny i doniosłły cel nie 
będzie obcy.

D o i l i  na Zwierzyńcu
obejm ujący  2 ulice do  sprzedeni-t. 
5 m ieszkań, ogród  owocowy, s tudnia  
b e to n o w a  i t. p. O  w a ru n k ach  ulica 

L w ow ska 12, m. 8.

P ow itanie pokazowej m aszyny.

N a długo p rzed  w ojną  »wiatowt 
p o w sta ła  w W arszaw ie  fabryka  m o 
to rów  p. i» „_rroue“, k t  :-ra wltr'>tc»
dzięki -• solidnej budow ie  innym 
p ie rw szorzędnym  zale tom  sw ych w y
robów , n ietylko o p an o w ała  ry n ek  
m iejscowy, lecz p o zy sk a ła  rów nież 
rosyjski, a n aw e t  w kroczy ła  nn ry- 
Hwk po łudn .ow o-am erykańsk i  <

Z  chwilą odzyskan ia  n iepod leg 
łości „U rsus" z n o w .  • p rzys tępu je  
do  in tensyw nej pracy, a  w ięc prze- 
d ew szy s tk  em  do  rozwiń jcia k o m u 
nikacji sam ochodow ej,  z myśli* unie
za leżnienia ssę w tym  zakresie  od 
zagranicy.

W  tym  celu „Ursus uruc lian  la 
w  C zechow icach  p od  W arszaw ą  
p ierw szą  w "Foisce i ubrykę  sam o 
chodów , używ ając  do tego wyłącza
nie su row ców  i m ater ia łów  krajo^ 
wych. t

O stan io  Kierownictwo fabryki 
postanow iło  założyć ' rep rezen tac ję  
sw ych podw ozi w Wilnie, pow ie
rzając ją  -p. inż. Janowiczowi d y 
rek to rów  kursów  k ierow ców  sam o 
chodow ych.

Realizując to pos tanow ien ie  w e 
w to rek  w ieczorem  nż Janowicz 
p rzy jechał w pros i  z \  arszawy (do 
W ilna  n r  p o kazow em  podw oziu  
„Ursus".

N a w iadom ość  o p rzy je^az ie  n a  
spo tkan ie  p ierw szej polskiej m a s z y 
ny, z W ilna  wyruszyli p rzed s taw i
ciele A ntom ooiik lubu, re fe ren t  spraw 
sam o ch o d o w y ch  w  urzędzie w o je 
w ódzk im  p. mź. Krukow ski, ins truk
torzy  kursów sam o ch o d o w y ch  oraz 
członkowie: p rasy  m ie ’scowej.

O  godz. 8-ej ' w ieczorem  n a  26 
kim. ■ trak tu  Wilno-L ;da  nas tąp iło  
spotkanie , a  s ium tąd  przyjazd  do 
W ilna.

S iedziba pokazow a podw ozi „U r
sus" mieści «ię przy  uł Fonarsk ie j
Nr. 55 - Kos.

— Powstanie oddziału Zw. Strzeleckiego.
W niedzielę oabyło się tu reorganizacyjne 
zebianie Oddziału Związku Strzeleckiego 
przy udziale delegatów Zarządu Obwodu ze 
Swięcian w osobach pp. Oberleitnera. 
i Chlopeękiego. ,

Do Zarządu, wybranego jednogłośnie, 
wer, :li: p. kpt. Dokalski, d-ca komp. szk. 
KOP‘u —  prezes p. Bochatkiewięz — sekre
tarz, p Ganatowski —  skarbnik i p. por. | 
Graca — kier. oddziału kult-ośw. Jako za
stępcy: p. Krasowski, p. Gracowa, p. Mieso- 
jed i Danielewiczowa. Do komisji rewizyj
nej powołano p. Pietruszewicza, p. Adamo
wicza i p. por. Kuleszę.

Pp. Oficerowie uzależnili udział swój od 
decyzji przełożonych władz wojskowych. 
Na 'tem samem zpbraniu postanowiono na 
wniosek por. Kuleszy zainicjować akcję bu
dowy Domu Ludowego.

Z I E J K A
— W ielka wyprzedaż Związkowców  

w W ilcjce pow. P. Biwan p. o. Inspektora 
Szkolnego w W-lejce postawił sobie za za
danie zwalczanie nauczycieli Związkowców, 
czyli członków Związku Polskiego Nauczy
cielstwa Szkół Powszechnych. W tym celu 
p, Biwan na szeroką skalę zaczął zwalniać 
nauczycieli czy też przenosić na lewo i na 
prawo, jak się tylko da. Ponieważ większość^  
nauczycieli-związkowców są to przeważnie 
nauczyciele stali, są to ludzie zamiłowani 
w zawodzie, pracujący społecznie i cieszący 
się zaufaniem, jak wśród nauczycielstwa tak
i ludności, przeto p. Biwan ma twardy 
orzech do zgryzienia. Nie zważając jednak 
na trudności, p. Biwan chce głową przebić 
mur.

Oświadczył swemu adjutantowi p. Zyg
muntowi Sosnowskiemu, że „za każdego z tej 
bandy dalby 100 zł. byle znaleźć powód do 
przeniesienia lub zwolnienia". P. Sosnowski 
w ięc studjuje akta person, naucz, i t. p. 
Ciekawi jesteśmy, czy dużo zarobi p. So
snowski? Czy władze naczelne związku nie 
podniosą ceny ze 100 zł. na większą? Czy 
nie zbankrutuje p. Biwan na tym handlu?

Ciekawi.

ale jeżeli choć jeden będzie Jozsądnj i nie 
pójdzie w miejsce zakazane, to i tak warto 
to zrobić.

SPRAWY AKADEMICKIE

Dz.s: W ładysława. 
Jutro: f  IreneuszaCzwartek

Wschód słońca—  
Zachód „ qCzerwca — Uruchomienie IH-go roku Studjum 

K‘ Inieztgo. Wobec zatwierdzenia przez Mi
nisterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego uchwały Rady W ydziału Mate
matyczno-Przyrodniczego o uruchomieniu 
III roku Studjum Rolniczego przy W ydziale 
Matematyczno-Przyrodniczym Uniwersytetu 
Stefana Batorego w W ilnie, Dziekan W y
działu Matematyczno-Przyrodniczego zawia
damia, że z początkiem t o k u  akademickiego 
1929/30 rozpocznie się normalny bieg w y
kładów i ćwiczeń na III roku Studjum Rol
niczego.

SPRAWY SZKOLHE

o s o b i s t e

— Bawi w W ilnie delegat Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, inż. Jachimaki w sprawie 
omówienia dalszych prac. związanych z bu
dową kablowej sieci telefonicznej na terenis 
miasta Wilna.

— Powrót z urlopu. Prezes Wileńskiej 
Izby Skarbowej p. Jan Małecki w dniu 
wczorajszym powrócił z urlopu wypoczyn
kowego i objął urzędowanie. Interesantów  
p. prezes przyjmuje codziennie oprócz środy 
od godz. 13-ej do 14-ej.

URZĘDOWA

— Jednodniowa inspekcja powiatu wi- 
keńsko-troebiego. • W ojewoda wileński Wł. 
Raczkiewicz wyjechał na jednodniową im  
spekcję powiatu wileńsko-trockiego, wobec 
czego nie będzie w dniu dzisiejszym przyj
mował interesantów.

— Przyjęcia u p. wojewody P. wojewoda 
Raczkiewicz przyjął w dniu wczorajszym  
między in. starostę na powiat święciańsk. 
p. St. Mydlarza, z którym odbył dłuższą 
konferencję w sprawach podległego mu po
wiatu. i

Zkolei przyjęty Dył administrator Reduty 
p. Dziewulski w sprawach teatru Reduta.

— Dyrekcja państwowego semi- 
narjUfli naucz. żeń. im. „Kr .owej 
Jadwigi" w Wilnie, A u g u s t jan sk a  4. 
F rzy jm uj^  • w pis j’ uczunic do I o d 
działu szkoły pow szechnej,  przy 
tem że  sem inarium  i dopełn ia  o d 
dział II III IV i V w dniach  26 27 
i 28 czerw ca od godziny 10— 1 i od  
3—6. O p ła ta  roczna w ynos. 25 z.

SMPAWY R tiry jó jt  IE
— W yjazd do Warszawy arcybiskupa Te- 

odozjusza. Jak sie dowiadujemy, ks. arcy
biskup prawosławny Teodozjusz wyjeżdża

i w dniach najbliższych do Warszawy gdzie 
obejmie czasowe zastępstwo metropolity 
Dyonizego.

SPRAWY SĄDOW E
— Przesunięcia personalne. Podproku

rator przy Sądzie Okręgowym w W ilnie 
p. Z. Kałapski, przeniesiony został do Lu
blina na stanowisko prokuratora przy tam 
tejszym Sądzie Okręgowym.

- —  Nominacja. Starszy sekretarz kan- 
1 celarji wydziału karnego sądu apelacyjnego 
p • Józef Bukowski postanowieniem min 

i sprawiedliwości z dn. 15 b. m. został za 
nianowany naczelnym sekretarzem tegoż 

sądu. kr.

ŚW1ĘCIANY
•— Znieglt z zakładu. Z zakładu Wycho- 

wawczo-Poprawczego w Wielucianach zbie
gli wychowankowie W acław Pięcliowski 
i Stamsław Juralowicz. Władze bezpieczeń
stwa zarządziły poszukiwania zbiegów.

—  Pożar lasu. Przy drodze wiodącej z 
j;aś< ianka Troki - Milówka do traktu Świę- 
ciany - Gieladnia powstał pożar lasu nale
żącego do leśnictwa Święciańskiego. Pożar 
-uszkodził około 10 ha lasu. Straty są nardzo 
niewielkie. Dochodzenie ustaliło, żo pożar 
powstał przypadkowo.

MIEJSKA

— Absurda chodnikowe. Nikt z Wilnian  
nie może zdrowym rozsądkiem zrozumieć, 
jaKim systemem są u nas porządkowane 
chodniki i według jakiego planu układane 
nowe? Bo, zdawałoby się, że należy zacząć 
od śródmieścia, gdzie i ruch większy i re- 
prezentacyjność konieczna. A tu widzimy 
takie dziwolągi: doskonałe chodniki na śli
maku od Gimn. Zyg. Augusta do Portowej, 
gdzieś kolo składu Mora na Łukiszkach, ale 
za to na W ielkiej po pod domam, p Rame- 
równy, w najruchliwszym miejscu miasta, 
połamane flizy i dziury. Na Ludwisarskiej 
ad placu, na wprost ogrodu Pałacu repre
zentacyjnego właściciel ubikacji Nr. t2 zo
stawił ~a lący  się zbutwiały parkan od ulicy 
i ' wyłamany, drewniany chodnik, który 
2-rnetrową przestrzenią ładnie odbija ad 
porządnych tafli kamiennych po bokach!

Na W ileńskiej, ulicy ruchliwej chyba, 
idzie się dobrze, dobrze, nagle stop! Dla n ie
wiadomych przyczyn pod domem Nr. 18 
skandaliczna mina chodnika, pełna dziur 
g-ożących nogom i obuwiu. Śliczny jest 
skwerek koło Sw. Katarzyny, chodnik c;men- 
towy, szeroki, ale... od Benedyktyńskiej 
dziury żwiry, kamienie. Czemu to tak, 

-o Magistracie!?
Już są topielcy! Zaczyna się laio, wraz 

j. niem ofiary kąpieli i sportów wodnych. 
Co roku muszą być wypadki, rozpacze, po- 

’ grzeby ofiar własnej nieostrożności, mesui 
ordynacji, ale i karygodnego nieJoalsiwa!

1 Cóż to za opieka i pilnowanie rzek., żeby 
nie było ratunku dla tonących!? Było jakieś 
jeżdżące Pogotowie rzeczne, gdzież się po
działo? Posterunek wodny cóż robi? Czy tc 

■ nie można oznaczyć miejsc niebezpiecznych 
palami maiowanemi jaskrawo, jak to się na 
całym świecie praktykuje?

- Czy nie można umieścić wzdłuż rzeki, 
w miejscaeh ulubionych kąpieli ludność., 

■która sobie plaże dowolnie wybiera, napisów  
ostrzegawczych, wskazówek gdzie ratu-iku 

i szukać i t. p. znaków, świadczących o dba
łości i czuj lości nad życiem obywateli?..

Ale u nas wszystko „me spieszaj się" 
i „czy warto?" Alno „i tak nic nie pomoże, 
b dą ley.ć, nie zważając na naoisy‘ . — Będą. 
Będą się donrowolnie topić, niech Się topią,

MOŁGDECZNO
—  Zawody sportowe. W dn 22 i 23 b. m.

odbyły się tu powiatowwe zawody P. W. i W. 
F . w obecności przedstawicieli miejscowych  
w łaoz administracyjnych, samorządowych i 
wojskowych oraz zaproszonych gości, m. in. 
przybyłego z W ilna komendanta okręgu Zw 
Strzeleckiego p. Muzyczko oraz licznie ze
branej publiczności. W dniu 23 b. m. przed 
południem po nabożeństwie odbyła się -de
filada, którą przyjmował pułk. Bociański 
oraz zastępca starosty Sylwestrowicz. W za- 
■wodath brało udział 153 zawodników ze Zw. 
Strzeleckiego, z hufców szkolnych i Policji 
Państwowej. W iększość nagród zdobyli czł. 
Strzeica Po zawodach odbyło się rozdanie 
nagród w postaci dyplomów i żetonów. Roz
dania dokonał p. Sylwestrowicz, który przy 
tej sposobności w krótkiem przemówieniu 
zachęcał zawodników do dalszej wytrwałej 
Pracy. W czasie zawodów przygrywała or
kiestra wojskowa.

—  Ajencja pocztowa w Moryniu. Z dniem 
1 lipca b. r. uruchamia się agencję pocztową 
Horyń w pow. Stolińskim.

STOŁPCE
— Agencja pocztowa w Żuchowicach.

Z dniem X lipca b. r. uruchamia się agencję 
pocztową Żuchowicze w pow. Stołpeckim.

ROiKE

Z POGRANICZA

POSTAWY
— J* >kaz hodowlany koni. W dniu 17 

b. m. odby) się na targowisku w Postawach  
pokaz hodowiany koni, który wywołał wśród 
hodowców kon bardzo znaczne zaintereso
w anie. Szczególną uwagę zwrócił dwukilo- 
tuetrowy wyścig po uciążliwej drodze z ła 
dunkiem około 450 kg. Na' pokazie obecny 
Jjpt przedstawiciel wydziału rolnego Czer 
niawski oraz przedstawiciele Towarzystwa 
Rolniczego. W ogóle podkreślić należy zna- 
czny wzrost zainteresowania się ludności 
miejscowej hodowlą kon Rozdano szereg 
•cennych nagród.

ZIABKI-DZIŚNIEftSKIE
Poco bruździć w pożytecznej pracy?

Miasteczko Ziabki liczy zaledwie kilkanaście 
dom ów  m ieszkalnych. Życie kultu ralne 
i oświatowe, zw łaszcza w śród m łodzieży — 
dzięk i zabiegom pew nych jednostek — roz
w ija  się dość nieźle.

J ł \ N  b g ł h f k
A R T Y S T A  - F O T C O R A F  —

Jagiellońska 8, teł. 968, przyjmuje ud g, 9—(

do w y n a jęc ia . Kolonja W ileń sk a  7, 1
, M a r ja  F r i e  m » n - J a s a s S

J  D

Popierajcie Lsgę Morską
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Dalszy ciąg priesJnjliiwania śwładkói.
Zeznania w icem in.G rodyńskiego

M ec. Paschalsii: Czy p an  ten
oki nik wydał z w łasnej inicjatywy?

Świadek'. O m aw ia łem  z nim  tę  
sp raw ę.

M ec. Paschalshr Czy w yrażp 'e  
P a n  prosił  o w y d an ie  tego  okólnika?

Sw iadeh ; P a n  prem  er Bartel p rzy
w iązy w ał d u żą  w ag ę  do tego.

M ec. Pasthalski: Jak  w yglądała  
historia  p rzek ro czeń  budże row ych  
z a  u rzęd o w an ia  poprzedn ich  m i
nistrów?

Swiadeh'. B ędę m wił tylko o cza
sach  od w p ro w ad zen ia  w alu ty  zło- 
tow ej.  W  trakc ie  w y k o n y w a n i \  b u d 
że tu  n a  ro k  1924, a rów nież  n a  1925 
były  o tw ie rane  k re d y ty  d o d a tk o w e  
i były p rz ep ro w a d zan e  v irem ents .  
Z a  rok  1924 p rzek ro czen ia  te  zo 
s ta ły  p rzed ło żo n e  Seimowi z p o 
czątk iem  ro k u  1925; za  rok  1925 
a o p 'e ro  z k o ń cem  1926 już za rzą 
d u  M arsza łka  P iłsudskiego i uzy- 
s kały san k c ję  u s taw o d a w czą  w lipcu 
1927 roku. W  roku  1926 i w p ierw 
szym  kw arta le  1927 nie było for
m alnego  budże tu ,  ale  tylko prowi- 
zorja, us ta la jące  sum y g lobalne dla 
poszczegó lnych  m m isters tw . a le  i te  
sum y mu. lały być  rneraz p rzek ro 
czone tak , że przy  n a s tęp n y c h  p ro 
wizoriach w noszono  rów nocześn ie  
o uzupe łn ien ie  k redy tów  za  k w arta ł  
poprzedn i .

Mec. Pnschalshi: Czy zam knięć  a 
ra ch u n k o w e  były  p o p rzed n io  Sej
m ow i sk ła d a n e  i k ied y  to  się s ta ło  
po  raz pierwszy?

Swiadehę P o d cza s  p m sro w aria  te-ii 
prz ez min. Czechow icza. Z am k n ięc .a  
za  la ta  1923—  1925 zostały  z łożone  
w  Sejm e z k o ń ce m  1928 roku. Z a  
rok  I926 : p ierw szy  k w arta ł  1927 — 
nieco  później, zda ;e  mi się w m arcu . 
Również za urzędow ania  p a n a  Cze- 
;ho\/ cza  o d es łan o  do  Najw yższej 

Izby Kontroli zam knięcia  z a r .  1927/28.
M ec. Paschalshi: Czy kom isja

b u d że to w a  za in te reso w a ła  się tem i 
zamkii.ęciami,fezy też  leżą  sobie one  
s p o k o 'n ;e w  Sejmie?

Sw iadeh : Leżą, bo  jeszcze  n iam a 
uw ag  N. 1. K., o d n o szący ch  się do  
tych  zam knięć.

P os. W yi zyhowsh%: Czy sp raw oz
d an ia  k w arta ln e  d o radcy  są  p rz ed 
k ła d a n e  I m inistrowi " skarbu  ' p rzed  
w y d ru k o w an iem  do  przejrzenia?

Świadek: Nie wiem, bo w  okresie ,  
L iedy byłem  kierow nikiem , p. D e w ey  
n ie  składa] sp raw ozdań  i nic m am  
p o d  tym  w zględem  praktyki. Jako  
w :em inir ter dos taw a łem  zaw sze 
sp-a  wozdan:a  d iu k u w a u e  z  B anku  
Polskiego.

Pos. Pietuchi: Czy za rok"!928/28 
były spo rząd zo n e  p ro  ekty ustaw_
0 d o d a tk o w y ch  kredytach?

Swiaęteh: Były spo rządzone  w-
łon ie M inisterstwa, ale w niesione do 
Sejm u nie zostały .

Pos. Pterathi: A. in n e  p ro jek ty ,
do tyczące  p ew n y ch  p rzek ro czeń  i
1 zmian? Czy nie było  żad n y ch  w n o 
szonych  do Sejrr>u?_

Swiadeh: Nie.
Pos. Pieracki: Tor m oże  p. m ini

s ter n ‘e padnięta. Czy w sp raw ach  
do tyczących  gosp o d ark .  skarbow ej 
minister SLaibu  m oże  być  p rzeg ło 
sowany?

Sw.adelc: J*:st s ta ra  u s taw a  z ro" 
ku  1921| ta k  zw. le z  Michalski, k tó 
ra  mówi, że  zarządzenia, p o w o d u ją 
ce  w yda tk i  ze  skarbu  p ań s tw a  m o 
g ą  być  uch w a lan e  tylko za  zgodą  
m inistra Skarbu, ale m uszę  dodać, 
że u s taw a  ta  zaw iera  cały szereg 
przepisów , k tó re  już straciły w aż
ność  i je s t  w literaturze kw estią ,  
czy u s taw a  ta  jeszcze  obow iązuje .

Pos. Pieracki: M ożnaby  łatw o
znaleźć, czy is tnieje us taw a , k tó ra  
ją  uchyla. D laczego p a n  p rem je r  
przyw iązyw ał do okólnika, k tó ry  pan  
w ydał,  t a k ą  v.agę?

Swiade/e: - Bo był zaw sze  zw olen
n ik’ em oszczędności, 
f t i  Mec. Pnschalski do łącza  uwi :rzy 
te ln iony  odp is  uchw ały  R ad y  Mini
s trów  w spraw ie  o tw arc ia  k re d y tu w  
w roku  1927/26 z dn ia  13 lu tego 
U ch w ala  w zbudza  wielkie za in te re 
sow anie  w cz łonkach  T ry b u n a łu  . 
odpis iej k rąży  z rą k  do  rąk , w re 

szcie d ochodź ,  d c  ■ przedstawicielic  . , -  „ . . . . i F ■■>cjmu. i ... i — ..... -
Pos. Wifrzyhowshi: A leż  ta  uchw«- 

ła  jest in e z te n s o  w śród  do w o d o w  
rzeczow ych  i to n ie  \ r  odpis ie  ale  
w  o ryg ;naIe.

N astęp n ie  zeznaje  szef w ydzału  
praw nepc  Prezyc jum  R ad y  min. dr. 
P ię tak .  Pos." L ieb e rm an  zapytu je :  
Chodzi mi o p ism o p. m in istra  Skar-  

11 z 20 g rudn ia  o podw yższen ie  
funduszu  dyspozycy jnego  do 3 milj.

ad y  to  p ism o wpłynęło  do p re 
zydium R. M. P ra w d o p o d o b n ie  nifc 
w p łynę ło  d rogą  zw yczajną , ale  zo
stało w ręczone n a  posiedzen iu . 
Św iadek : „T a k  jes t  S p raw y  pilne 
były  n ieraz w n o szo n e  nie przez 
dziennik  podaw czy , ale w pros t  n a  
R ad ę  przez  p. w icep rem ,e ra  feartia". 
Pos. L ieberm an: „M iędzy 20 g rudnia  
a  10 lutego up łynęło  sporo  czasu. 
Czy w m iędzyczasie  odbyw ały  się 
p o s ied zen ia  R a J v  Ministrów?" Św ia
dek: „T o  ds łooy  się w y k azać  n a
p o d s taw ie  d o łączonych  do  sp raw y 
dokument< w, gdzie są  praw io  w s z y  
stl e p ro tokó ły" .  Pos. L ieb e rm rn :

‘ „Czy p an  coś wie w s p r a n ie  fun
duszu  dyspozycyjnego?" ■ Ś w iadek: 
„Nic zupełn ie .  O b o y rą z k i  m oje  d o 
ty czą  tylko tych  sp raw , gdzie  t rzeb a  
-wydai ro zp o rząd zen ie” . Pos. L ie 
berm an: „A le to  jes t  s p ra w a  szcze

gólnej w ag  i p a n  C zechow icz u w a 
żał j ą  z a  bard  so pilną". ŚwiadekS 
„S praw a ta  ed n a k  p rzez  m oje  re ro  
n ie  p rzecnodziła".  P rez e s  Supiński 
wyjaśnia, że w ed le  a k t - w  w  czasie  
omav ‘anym  przez  p. posła  o d b y w a 
ły się poniedzenia , R ad y  Min. ' 21 
grudn<a, I I ,  14, 21, 25 styczni* oraz 
3 i 10 lutego. N astępn ie  zeznaje  
św iad ek  R odicz-L askow nH , n acze l
nik  w y d ^’ału p rezy d ,u m  R ad y  Ivl.- 
n ist  ów.

.Następnie zeznawali między in- 
nemł naczelnik wydziału księguwoś 
ci Ministerswa Skarbu Ja n  Fiut. Po
lecenie otwarcia kredytów na fun
dusz dyspozycyjny w kwocie 5 mil- 
jouów otrzymał 19 grudnia. Uchwa
ły Rady Ministrów pr/ytem. nie by
ło, bo się ich nigdy nie dołącza, 
Był dopisek," że sprawa będzie obję
ta późniejszą uchwałą Kady Minist
rów. Uchwałę dostałem 14-go lute- 
go. 19-go grudnia wyasygnowano a 
miljony, ' 20 stycznia — 1 miljon, 
81 stycznia — miljon, 7 lutego — 1 
mi'jon. Pismo z 14 lutego zawierało 
zarazem uchwałę na dalsze trzy mi- 
Ijony. -

Pos. Lieberman'. Na podstawlb 
czego opierał Pan kredyty:

Swiadeh: Na podstawie polecenia 
dyrektora departamentu budżeto
wego.

i
Zakończono przesłuchiwanie świadków.

Po naradzie Trybunał skazał b. 
min. Jurkiewicza na 100 zł, grzyw
ny z* niestawienie się.

Odczytano zeir&nia Ossowskiego, 
naczelnika departamentu budżeto
wego w Ministerstwie Skarbu. Ze
znał on, że na żądanie ówczesnago 
prezesa Rady Ministrów i na pod
stawie uchwał Rady Ministrów był 
otwarty dwukrotnie kredyt do łącz
nej "sumy 8 miljonów, najpierw 5 
fm/lj., potem 3 milj. Uchwała Rady 
Ministrów. nastąpiła między otwar
ciem pierwszego i drogiego kredy
tu. ■ Otwarcie - kredytów tych załat
wiał świadek sam, poezem aprobo

wał wiceminister, a następnie mini
ster. Żądanie kredytu 5 milj. było 
pzasadione potrzebami państwowe- 
mi pierwszorzędnej wagi. W dal
szym ciągu przewodniczący Trybu
nału odczytał trzy mrawozdania 
Najwyższej Izby Kontroli oraz pis
mo Marszałita Piłsudskiego z żąda
niem zwiększania funduszy dyspo- 
zycyjnego prezesa Rady Ministrów 
o 5 mi’j.

Na tem postępowanie dowodowe 
zakończono. Następne posiedienie 
Trybunału . dzisiaj, we czwartek o 
11 przed południem

Silne lotnictwo to potęga Fahstwa!

Rocznica o g io s ie m  niepodległości 
Sianów Zjednoczonych Ameryki 

Północnejc
W  dniu  4 lipca ! d. r. p rz y p a d ł  

rocznic*, ogłoszenia ni ^podległość 
S tanów  Z jednoczonych  A m eryk i  
Pr .nocnej, p ie rw sza  u roczystość  p a ń 
stwowi S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  za  
p rezy d en tu ry  H e rb e r ta  H o o v e ra ,  zn a 
n ego  ze  sw ych  p rzy jaznych  uczuć 
dla P o lsk i . ’

W  całsj P o lsce  o d b ę d ą  się w tym  
dniu  uroczystości d la  d an ia  w yrazu  
uczuciom  w dzięczności Polski dla 
A m ery k i  i jej p rezy d en ta .  '

R ów nież  w ^  lnie czyn ione są  
p rzy g o to w an ia  do  , obchodu.,  a  w  
spraw ie  tej obradow ało  w  dniu  w czo
rajszym, 26 b. m. w d u i s j  sali u izę -  
d u  wr^ow ódzkiego  bardzo  liczne gro
no w ybitnych  przedstaw i ieli w ładz 
pań s tw o w y ch ,  cyw ilnych i w o js k o - 
wych, sądow nic tw  , duchow i sństwą 
w szystkich  w yznań , un iw ersy te tu  
S te fana  B atorego , sam orządu , orga- 
nizacyj spo łecznych , m łodzieży  aka- 
d emickiej i p ra sy  P rzew odn iczy ł  
zebran iu  p. w oje  v o d t  Raczkiewicz , 
k tó ry  zagaja iąc  pos iedzer  :, w spom J 
r .ał o w ęzłach  wiolki ;j sy m p a  ji 
łączących  R zeczpospo litę  Poiską ze 
S tan am i Z jed n o czo n y m i ’’ od  p ó łto ra  
stule c ' i .  od  czasów  ■ k ied y  najlepsi 
synow ie  Polski walczyli c  n ie p o d 
ległość A m ery k  Północnej. | S tany  
Z jed n .  zaskarbiły  sobie sw ym  udzia
łem  w e  w skrzeszen iu  n iepod leg łego  
by tu  Polsk i nasi n iew ygasłą  w d z ię 
czność, k rysta lizu jącą  się w g łęb o 
kiej czc: d la  p re zy d en ta  W ilso n a  i 
ob ecn eg o  p re z y d e n ta  H e rb e r ta  H o -  
overa , k tó reg o  h u m an i ta rn e  s tan o 
w isko wobec Polsk i w czasach  w o 
jen n y ch  p o w szech n ie  jes t  znane .  
O b c h o d ząc  w raz  z ca łym  św ietem  
153 rocznicę  n iepodległości S tanów  
winnii ny zad o k u m e n to w ać  uczucia 
P o la k /  w dla A m eryk i,  zw łaszcza iż 
będz ie  to  p ierw sza  uroczystość  p a ń 
s tw ow a S ta ró w  Z jed n .  z- p re z y d e n 
tu ry  H o o w e ra

. U roczystości wileńskie  o d b ę d ą  
się p o d  eg id ą  h o n o ro w eg o  k o m ite 
tu, z łożonego z w o jew ody  wileńskie-

:Wiadoraośoiz Kowna.
gZwoInhnib z obozu konuentra- 

- cyjnepo.
Z  rezk&zu ministra wojny zwol

nieni zostali z obozu koncentaacyj- 
nego leader federacji pracy dr. A m 
br ożaj na oraz redaktor Joczys. Obu 
pozwolono powrócić dn Kowna.
Dziesięciolecie związku szamisów.

W  niedzię w Kownie rozpoczął 
się dwudniowy obchód dziesięciole- 

i cia Związku Strzelców (szaulisow).
O godz.. 9 rano oddziały strzelców 

ze sztandaram i; i muzyką • pom asze
rowały na  plac Wilejszysa, gdzie od 
była się msza połowa, poczem na
stąpiła rewja, którą przyjął prezydent 
państw a W przeciągu półtorej go
dziny przy dźwiękach marsza, wygry

w a n e g o  przez cztery połączone or
k ie s t ry  przedefilowało około 1 0 .00G 
szauiisów. :

Na placu zgromadziły się tłum y 
publiczności. Po obiedzie nastąpił 
dalszy ciąg uroczystości.

go Raczlciewicza, a rcyb iskupa  Jał- 
b rzykow skiego , p re zy d en ta  m ias ta  
Folej swskiego generała D ąb  Bier
nack iego , pos ła  Jan a  Piłsudskiego,, 
re k to ra  U. S. B. Falkow skiego , k u 
ra to ra  Pogorze lsk iego , p re z y d e n ta  
Sądu  A p e lacy jn eg o  Bochwiea, ge- 

« n e ra ła  M okrzeckiego . ?
U rządzen iem  o b chodu  zajm ie s ię  

kom ite t  wykonaw czy, złożony sr 
około  rrzydziestu  g przedstawic;eJi 
w szystkich  sfer naszego  sp o łeczeń 
s tw a  p o d  p rzew odn ic tw em  p. p re 
zy d e n ta  m ias ta  F o le ’ew sk iego  W  
dn iu  4 h p ca  t. , w  przyszły  czw ar
tek  m iasto u d ek o io w a n e  b ęd z ie  
tlagami, zaś n a  p lacach  m iejsk ich  
k o n ce r to w ać  b ę d ą  orkiestry. Kulm i
nacy jn y m  p u n k te m  o b ch o d u  będ z ie  
u roczys ta  ak a d e m ja  w  sali miejekiej 
ze  s tosow nem i ’ przem ów ieniarr ,’ i 
proaukc.jam artystycznem i- , Bliższe 
szczegóły b ę d ą  ogłoszone po  os ta -  
tecznem  ułożen .u  program u. W p o 
niedzia łek  dn ia  1 l ipca o godz. 18 
'toniite t w ykonaw czy  o b rad o w ać  
będ z ie  w  sali R a d y  Mi^islciej.

Km Miejskie
ka!turalno- oświatowa 

SALA MIEJSKA
O strobram ska 5.

Od dnia 24 do 27 czerwca 1929 r. lA .łn  Z rń lau /c iirn  r k , , , , , T I •• t  I  (fTasza krewj. D ram at w 10
-'łącznie będą wyświetlane filmy: RIUJGWoI 1  UUJi'; i d u  I  ak t. W roli główn. Dou<]'ąs
Fairbanks. Nad program- i) U roczyste o tw arcie  Pow szechnej ** Wy staw y Krajow ej w 
Poznaniu  w i  akcie 2) Prom ienie R oentgena w 1 ak c’e. Kasa czynna od godziny 5 m. 30. 
P o ^ i^ ek  saaiiBńw od godz. 6-ej. W nledzu lc 1 św ięta kasa czynna od g. 3 ni. 30. Początek seansów  od g. 4-ei.

KINO - -EPTR

„ HELIOS “
WlleńsKa 38.

P f  EM JEJIA
N a j'.Jrd z ie ] a tra t  -y in y  Pożegnalny areyrlim  gen- .'nego

podwójny program! J / i Ć K E  C O O G A N A
21 W spaniała, try sk a jąca  hu 
morem szam pańska kom edja 
Baleczna wystawa I — Tłumy ludzi I — Cuddwt e wceny.

W OBRONIE KOBIET 
CYRKOWIEC MIMO WOLf

porywający 
dram at

ze słynnym
SLIMEM

Seansy o g iz, ", 8 1 ló 1/.

K I N O

Piccadilly
Wielka *2.

DZIŚ I Po '  tz pierwszy w Wilnie. Czołowy film produkcji .UF A." na bezon 1929/30 r.

W T Y S rY S fcifl P t a s z c z y  m at z życia Wielkomiejskiego. 
12 aktć w niesam owitych przygód w pogoni za skradzionemi kosztownościami. W rolach głównych słynne 
gwiazdy ekranu, ulubieńcy publiczności ELLEN RICHTER, BRUNO KASTNER, EYI EVA i wiele innych. Karnawał, 
Dancingi, Kaoarety i m olue tance. Najnowsze mody. Toalety wykon ano w najwytworniejszych m agazynach Paryża.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

Dziś i dni następnych ■ “w 1 n Dwie rerje — 12 aktów raz en . W spaniały
Wielki sensacyjny program  cieszą- 1 ^ ^  1 ^ 1  8 d ram at sensacyjno-salonowy. W roi. główn.
cy się kolosalnem powc lżeniem p. t. r  i  1 1  l l i r i  1  HARRY PEEL i DARY HOLM
Krótkie, dobitne a  dosadne określenia: Punlka!!! Przygody m aharadży Lahoru. Tajem niczy p rzestępca — Arse- 
njusz Łupin. Lwy, tyg ry sy  i inne dropleżue bestje n a  widowm teatralnej. Pod strażą  wieri ego ty g ry sa . W y
krycie sensacyjnego planu zbrodniczego W przebraniu m aharadży. Królewski tyg rys vr hotelu luksusowym.

Ppezątej* seansów o godzinib 6-rj, w niedziele i św ięta o godzinie 4-ej popołudniu.______________

t a i  Jo s i t t i  ofsit
Garnizonowa K.om;sja Żywnościowa Wilno odda 

w drodze nieogriniczoaego przetargu dostawę aren- 
dacyjną mięsa, jarzyn i tłuszczu, oraz paszy dla 
wszystkich oddziałów Garnizonu W ilno .ta przeciąg 
trzech m iesięcy, t. j. od dn. 1 lipca do 30 września r.b. 
w  tem siano i słomę na m. lipiec. M iesięczne zapo 
trzebcsTinie wynosi około:
50.000 Jcg. mięsi
1C.OOO „  t łu s z c z u  (s ło n in y )
3 .000 m k a s z y  ję c z m ie n n .

w z g l. p e r ło w e j
3 .000  „  p ę c a k u
3 .000  „  k a s z y  h r e c z a r .  
3 .100  „ ry ż u
3 . '0 0  „ m a ita ro n u
6 .000  „  m ą k i p tz e u n .

;o—7o°/0
g ro c h u  
f a s o li

3.C30 k g . k a s sy  ja g i. w zg l.
grysiku pszen. 
Kapusty kiszon. 
cebuli świeżej 

włoszczyzn, susz. 
korzeni 
marchwi 
buraków 
brukwi 
kartofli

11.000
3.C00

200
100

6.000
5 .000
5.000 

180.000 
200.000 
■00.000

3.000 „ grochu 2UU.UOO „ siana
3.000 „ fasoli ‘00.000 „ stomy.

Dopuszczalne są oferty na jeden lub kilka od
działów w Garnizonie jak również oferty na poszcze
gólne artykuły dla całego Garnizonu.

Oferty na pow yższe do: tawy należy wnosić do 
Kierownika Rejonowej Intendentury Nt ! w W ilnie, 
ul. Legjonów 2 w terminie do d. 6 llDka r.b godz 9, 
w którym to dniu o g. 10 rano odbędzie się komiayj- 
bC otwarcia ofert i przeprowadzenie przetargu.

W  ofercie należy podać cenę stałą na cały czas. 
trwania umowy z dostawą do oddziałów.

D o  o ferty  n a le ż y  d o łą c z y ć : 1) d o w ó d  w p łą c e n ia
w ad iu m  w  w y so k o » c i 5 p r o c .  V a rto śc i j e d n o m ie s ię c z 
nej o fero w a n ej d o sta w y  2 'w ia d e c tw o  p rzem y sło w e;  
3) w y c ią g  z  R ejestru  H a n d lo w e g o .

Dla niniejszego przetargu obow iątują i’» stępujące 
p r z e p is y :  1) zestawienie warunków ogólnych i specjal
nych, obowiązujących przy dostawie arendacujnej 
mięsi i tłuszczu, 2) -- tawiecie v rnnli w ogólnych
bbowiązujacych przy dostawach w ojskowych, I) prze
pisy o warunk i-.h obowiązujących przy składaniu 
ofert, 4) przepisowy wzór c . uty.

G a rn iz O n c w a  K o m is ja  Ż y w n o ś c io w a  z a s t rz e g a  s o 
b ie  p .a w o  w y b o ru  o c e n y  i p r z y ję c ia  w z g lę d n ie  o d rz u 
c e n ia  o fe r ty  ja k  ró w n ie ż  e w e n tu a ln e g o  p r z e p r o w a 
d z e n ia  p r z e ta rg u  u s tn e g o .

W szelkich bliższych info-macyj udziela: Przewod
niczący Garnizonowej Kom:sji Ż yw noś-. iwej W ilno, 
Kwaterm-ztrz 1 p. p. L e g ., koszary I-szej ttrygady im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego, ul, Nadleśr s Nr 2.

Garnizonowe Komis’* Żywn. Wilno 
844/YI L. dz. 4697 (kwet.) 29

r i i i r a i . n J  Specjalne iaboratorjum  dla am . 
« M r c l y :  # turów, fotografów „R em brand“ 

przy zakładzie fcrtograficznym

L .  M I Z E R E C  6
W ywoływanie kopjowanle oraz pow iększacie 

na najlepszych p&pleracn 1629- 1
W ykonanie pierwszorzędne I bardzo tanie.

Kursy Kierowców Samochodowych
STOW.nRZYSZENIH TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 

ul. Ponarska 55, tel. 13—30.

G upa XXXV
k a n d y d a tó w  n a  zaw odow ych  k ie row ców  sam o ch o d o w y ch  

rozpoczn ie  zajęcia  dn ia  3 lipce, r. b.
Z ap isy  przy jm uje  i inform acyl udzie la  sek re ta r ja t  k u rsów  
codz ienn ie  od godz. 12-ej do  18-e, p r z y  ul. P o n a rsk a  55—tel. 13-30

1853

opałowy, kowalski 
i drzewny, drzewo 

r ą b ó n e ,
Dostawa od 1U0 klgr.

I (

i ł
Styczniow a 3.

10.002 flOlit
różnemi sumami po
siadam y do ulokowa
n ia na hipoteki na 
dogodnych w arunkadl

W ile ń s k ie  Bu-r« 
h o m ls o w o - H a n d t b w b

Mickiewicza 21, tel. 152
35S-C

Zdolna
maturzystka
poszukuje kondycji na 
wyjazd. Lekcje. Zakres 

od 2 do 5 klasy. 
Oferty składad do Adm, 

.K u rje ra  Wllańskiego* 
pod „Maturzystka"-.

Różne

do w ynajęcia.
Wiadomość: .dm inistra-
3j a  m ajątku Laudwarów. 
Ś tacja . poczta Landwa- 
rów. 1883-2

Potrzebny
chłopiec
ś-ednleh l» t do posyłek. 
Zdrowy, poczciwy 1 p iś
mienny. Rekomendacje 
pożądane. Zgłosić bię do 
Biur:, Ogłoszeń S. Ju tana  
N iem iecaa 4, telef. 222.

□aanaoaaB D D O aD B n

i Posady s
a  J  aaaaaaaaaaaaaaaaa

Przybyłem poszukuję
posady do m ajątku  w cha
rak terze ekonoma lub za 
pisarza, albc do pomocy 
w gospodarstwie. Mogę 
być na nrdynarji, lub je 
den Posiadam długolet
n ią  p rak tykę 1 chlubne 
ś . a ieotwa. Adr*s: ulica 
Rozbrat 30—1. M. Tu
czy ński. 1864

□do  c o a a a E i c n a a a a a

| MmMw i
□ a a a a n a n a a a a D a a a

ł i i
, Miody" prosi o wyzna- 
czei.ie spo ttau la . 1 9 'B

Do v.'ynaięcia
m ieszkanie
z 5 pokoi 1 LOKAL pod 
w arsztat przy ul. Kaiwa- 
ryjskiej 5. 0  w arunkach 
dowiedzieć się: ul Wiel
ka 29. F irm a Cukiersis.

.  ..KRÓLEWiANKA' |
|  Wilno, Królewska 9 ' |
* Zakąski zimne 1 go-1 
t  rące, piwo, obiady oh- * 
1 fite i tanio. Dla : nie- ♦ 
i  sięcznyeh zniżka 20% * 
t  G rbieety. |

PIANINA
do w ynaię t  la. R e p e 
rac ja  strojenie. Ul.
M ickiewicza
E stko.

24 —  9. 
1767

-» - "  7 /1

Możecie śmiało prać 
Wj domu w szelkie jedwabie

j f-'

ale tylko według niżej
p od an ych  
in s t r u k c y j . .

istnieje Ljuc minęły 
jbrw y przy kupowaniu jas. 

nego jedwaiłirego materjmu, które 
wyrażały s’ę mniej więcej w tej 
form ie: “ czy będzie można to 
prąć ?”—Otóż tak, można wszyst
ko idealnie uprać-—i to w domu, 
—ale tylko w piani; I  ux’u.

Vv każdym razie należv stosować 
się ściśle do tych wskazówek: 
garstkę Lux’u rozouścić w odpo
wiedniej i ilości wody gorącej, 
dodać trochę zimnej wody by 
mieć letni rozt wór i ubić z tego 
gęstą pianę. Z cała ostrożnością 
prać delikatne rzeczy przez 
wygniatanie w dłoniach, w końcu 
spluki.rać w letniej wodzie 
zmieniając ją  trzy razy, a nadmiar 
wody usuwać bez wykręcania 
materjałów,

Najlrpie wies-ać jedwabie w 
p r z e w i e w n e m  nńejscu, a 
masować gdy nawpół suche z 
lewej strony niezbyt gorącem 
żełazk em.

 ̂I — 1

*

1 . . . . ________________________  . . .

i-
.

Reklama jest dźwignią *iandlui

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W K U R IE R Z E  W IL EŃ SK IM

BBSBBBBEOBBBBHEIflB

| LEKARZE |
BBBBBBBBBOBBBBB&S
DOKTÓR KEDYCYN\

i  GYHELER
CHOROBY WENERY

CZNE i SKÓRNE
Elektrote/apja, D iater  
mi&, S łońce górsk ie, 

SoUllA. 130T
Mickiewicza 12

róg. Taterskiej. 
Przyjmuje 9 — 2 1 j — 7

DOKTÓU

D.ZeUofficz
choroby weneryczne, sy- 
łilis, narządów moczo- 

f wycl’. Blektroterap 
(Diaternla) 

o d fl—l, od 5 — 8 wl jca.

Kobieta-Lekari

kobiece, weneryczne, n a 
rządów moczow. od 12—2 

1 ud 4 — 6 
ul. Mickibwicza 24.

W. Zur. N- 152.

DORTÓB

BLUUOHIGZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i  skórne.

Wielot 21.
Od 9 —  i  i 3 —  7 . 
fTelef. 921).

PIEEJElBiFir-30FF0I5 0 ri-'

|  A k u s z e r k i  |
ElEimMPIF!.3 l3 B B B fc lBłBHaBI

Akuszerka

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie
wicza 80 m. 4. W. 2dr. 
Nr. 8093.

b b b b b b b b b b b b b b b b

1 ZGUBY I
HEIBEIElblBtldiapSBaBJ

Zganioną
w Wilnie—pov/ na imię 
Wincentegc Zdano wir 
unieważnia się- 1860

Zgubioną książkę woj
skową, t  y- 

daną przfiz P. K. (j. Lida, 
na ifńię ibejer Dwik, jócz. 
16,97, u n ie w a ż n is ię . lbŁ5

m m m m m m
Popierp.jcia

Ligi* ttorsXąiRzeGłaą
I

BBDjWC*! I ADMIMII1HACJA.- Jafielloiiaka S, Telelon 39. Czynne od |  df. 9—3 pp, „ > hm1 rj icdoktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor dzlałn jcs> wiirciego nrzyjmaje od J«0i. 6 — 7 i rłoci. w< wtorki i piętki. Bękopiiów tiodakeja ai« zwraca Redaktor
przyjmuje od godz. 12—2 p^*ł. Ogtoswala przyjmują się od jodz. 9—3 I 7—9 wiecz. Konto czekowi P. K. O. Nr. 0.750. DrakimU — aL S-to Jońska 1, Velefon 3-40. 

a n m  PREHUMIMIYi ■lestęczalo t  «dr -aitaleai do doma lub przesyłkę pocztową 4 zl. Zagranicą 7 zL CENA OSŁOSZEŃi Za wiersz milimetrowy przed tekstem — W  gr., w tek de I,J1 str.—30 gr  ̂ m, I1V, V, VI— 35 p
hrf- . ■ •> ia - s u  red ikcyjay, t ^ b a s ł e  mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz. Do tych cen diUcza się: za ogłoszenie cyfrowe i tabelaryczne — 509f drożej, z zastrzeleniem , ilejiea—2Ł% drożej.
« j  rtacowe — 25% fcwżej. Dla posaakęjęcych p acy 30% zalżkt. Za namer dowodowy 20 gr. Lhlao egłosteń 6-cio łamowy, za tekstem 10-do jamowy. Administracja zwiraegL «ahie w

xe tekstem — 15 C1-, kronika rekL - ka»e”ł-  
numerach niedzielnych 1 • Iwiętecznyi h—25% drożej, zagraniczne—100% d-ołej, 

o zmiany termin* draka ogłoizeń. Oddział w  6rod*ilai ul. T sn k ow aM .

Wydawca HKurJ«r WllefiSkl*' 3-ka z ~£i. oó$. r K ar je r  W U c ś fk r  S-ka z  ort. od p . Druk. „Znicz" W iln o , n i. 5- to  Ja&sAa 1, t e le lo n  3 - 0 ,
t .

Redaktor odpowiedzialąy JAzet JurklewiOu


